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Prenumerata wynosi:
rocznie : 

24 ii. w. a. 
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10 ,  ,
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6 zł. w. a

miesi ęczme;
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Na prowincji, z przesyłką pocztowy 
W Państwie Ńiemieckiem . . . .
W m ie j s c u ..........................  20 , ,  j j  10 , , 5 , . ! 1 . 80
D« Włoeh, Praucyi, Anplii Belgii, ;

Szwajearyi, Turcji i innych krajów 32 , , i 16 , , 8 , , 3 , — ,
P ije d yn o zy numer kosztuje 1 0  centów, z przesyłką p ic zio w ą  1 3  centów.

P re n u m e ra tą  p r z y jm u je  nią ty lk o  za c a ły  m iesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) upras.a się nad­
syłać franco  do Admiuistracyi Nowej Reform y  v Krakowie .ta ty reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  niej. ^uiowaiiych  nie przyjmuje się.
M ąkopism óui n a d sy ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca .

Adres R e d a k c ji  I A U u iin istracji: li lica  sw, Jana Nr. 13.

NOWA
Prenumeratę priyjmufąr

ram lejscow ą : Administracja v Nowej Reformy“ i wenystlie urzędy pocztowe; 
.nKJscową : Admin itiu ya „Nowej Reformy11. — Magazyn nowoiai F. A. Grigan f Ckówna 
trafika w Rynku; — C. k. kral t.ikie koneesyonowtne biuro ,$ilberstein) plac Marm eii 
Nr. 9. — Handel Z. Skalskiego w SaLlennieaćh, — Handel Kuklińskiego w Hali Sukien­
nic — Eande’ J. Bajera przy nliey Grodzkiej. — Ogłoi ze U n  (inseraty) przyjmuje Admini­
stracja za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), pierwszy raz 10 et., zr każdy 
następny raz po 5 oent. Ńadm ła a e  i.na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobn m po 30 ct. za każd] raz. O głoszen ia do „Reformy-' (prospektu, oyrkularie, 
ogłoszenia ltp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dis zamiejsoowjGn, a 50 eent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratów. — Naleiytosć uprasza się naprzód nad es a 5 
irzekazei pocztowym — O głoszen ia i prenumerata? przyjmują: W e Lwowje  

Bióro dzienników, Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11; — W  T a  'nowie ageneva dzień 
ników Józefa Pisza; — W  R zeszow ie księgarni! J. A. Fellara; — W  P rzem yślu  B. 
Doi koski i Spółka; — M T arn op olu  księgarnir L. Gileezkn; — W  W ied n ia  pp. Haa- 
gen" tein A Yogler (takie w Hamburgu, Frankiureie nat Menem, Ęi mnię, Lipsku, Ba»vioi i 
Wrooławm) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R Mosse (takie w Berlinie Hamburgu. Mudaohium 
i Norymoerdze.) W  P a ry ża  Księgarnia LuzemLuigoka 3 rue des G nnds Augustins i So 

ciete Mutuelle de Publieitó A L o r e t t e ,  diieotear. Rue Gatuuartis 61.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za s i e r p i e ń :
W  miejsca . . .  1 złr. 8 0  ct.
z przesełką poczto­

wą w Anstryi . . 2  złr. — ct.
w cesarstwie ule­

mie c b iem 2  złr. 5 0  et.
za s i e r p i e ń  i w r z e s i e ń :

W  miejscu . . .  3  złr. OO ct.
z przesolką poczto­

wą w Austryi . 4L złr. — ct.
w cesarstwie nie-

m ieckiem  . . 5 złr. — ct.

Wykupno prawa propinacyi.
Rządowy projekt ustawy o w ykupnie prawa 

propiuacyi,  który niedaw no w krótkiem, a jak  się 
zdaje niedokładnem  streszczeniu dostał się do 
wiadomości publicznej — w ym aga przedm ioto­
wego, ścisłego, szczegółowego rozbioru. Sprawa 
to zbyt ważna, zbyt rozlicznych a różnurodnych  
i poważnych dotyka interesów, ażeby można do 
jej załatwienia przystępować inaczej, jak  tylko po 
przeprow adzeniu  wszechstronnej d y sk u s j i  nad 
sposobem za ła twienia, pu dobrem  do nipj przy­
gotowaniu opinii puDhcznej. Kraj ma tq  zaan­
gażować kredyt swój p a  d ług ie  znowu lata, mpl 
na  ten peryod °bj*6 parząd propinacyjnego przy­
wileju — dotychclasowi właściciele propinacyi 
mają zrzec się dalsz tgo  jej wykonywania, które 
trw ać miało jeszcze przez 23 lat, zrzec się pra­
wa do owej jednej  karczmy, które im potem 
miało i»  aeternum  pozostać — a cyfry, w któ­
rych  się to wszystko wyraża, przedstaw ia ją  bar­
dzo poważne miliony. B łąd zatem, jaki by tu po­
pełniono, odbić się może bardzo dotkliwie na 
kraju, a więc na całym  ogóle opodatkowanych, 
albo z drugiej s irony  na właścicielach pnepina- 
eyi, więc na  większej własności ziemskiej i tak 
już ucznemi ciosami dotknięte j i n a  m iastach, 
k tórym  trudno  podołać licznym  swoim, zwłasz­
cza z poruczonego zakresu p łynącym  zadaniom —  
może też, jak się to stało z indem nizacyą,  odbić 
się ciężko zarówno na jednej ,  jak i na drugiej 
stronie, zarówno na kraju, jak i na  indem nizo- 
wanych. Trzeba więc sprawę traktować spokoj­
nie, rozważnie, bez uniesień i pośpiechu, trzeba 
żeby i u tych, co ją rozstrzygać będą i w opi­
nii publicznej,  wyrobiła się świadomość tak celu 
juk  środków całej tei operaeyi A nieste ty  przy­
gnać trzeba że w tem, co się o tej sprawie o- 
- ta tn iem i czasy pojawiło, rażąca nieraz uderzała  
nieznajomość rzeczy, tak celu, dla którego owa 
operacya ma być dokonaną, jak punk tu  wyjścia, 
tk  przedmiotu, który ma być wykupionym  i jego
artości. Dość powiedzieć, że pewien wielki a- 

ry fmetyk wyrachował w P rzeg lądzie , iż kraj 
zrobi na t j m  interesie ni mniej ni więcej tylko 
6 9  milionów c z y s t e g o  z y s k u .  Możnaby go 
zrobić krajowym m in is trem  skarbu —  byle za­

g w a r a n t o w a ł  te zyski. Albo ten  drugi — który 
sądzi,  że w ykupno propinacyi może być tak po­

prowadzone, aby stało się ratunkiem i pomocą 
dla zagrożonej w swym bycie s z la c h iy ! U je ­
dnych —  choc.aż tych najmniej — objawia się 
może zbyt lekkie traktowanie prawa propinacyi,które 
bądź co bądź, jest prawem  n a b y t e m  albu  w 
spadku albo przez kupno —  inni znowu, a tych 
więcej —  w sposobie traktowania tej sprawy 
przypominają owego hum orystę  lwowskiego, który 
przed dwudziestu laty taką dał definicyę propi 
n a c y i : propinatio  est institu tio  posita tam  pro- 
pe nanonem, u t non posjit cogitari nano ow e  
propinatione. Unikając przesady czy to w jednym  
czy drugim k ierunku  — należy rzecz traktować 
przedmiotowo i do rozwiązania sprawy istotnie 
doniosłej, w której chodzi o kilkadziesiąt milio­
nów, przystępować z należytem przygotowaniem. 
Ażeby zaś dzisiejszy s tan  sprawy ocenić i o 
przedłożonym projekcie rządowym zdanie sobie 
wyrobić, trzeba przedewszystkiem cofuąć się do 
historyi sprawy przypom nieć jej przebieg w Sej­
mie i dobrze sobie uprzytom nić s tan  raeczy, 
stworzony krajową ustaw ą propinacyjną z' roku 
1875  który stanowi pun k t  wyjścia dla obecnych 
projektów.

I.

„Istotą, treścią i ostatecznym wyrazem propi­
nacyi wiejskiej, jest prawo rozsprządąwania en de- 
tail piwa i wódki —  a więc ^iand«4, ninróżniąey 
się od każdego innego handlu detalicznego, pro­
wadzonego wyrobami krajowemi" Tak określił 
w r. 1885 prawo propiuacyi p. Antoni W r o t -  
n o w s k i ,  w broszurze „o przyspieszeniu skupu 
praw propinacyjnych" wydane; w r. 1885 w od­
powiedzi na broszurę posia M e r  u n-fcw i c z a 
„List otwarty do P. T. właścicieli prawa p rop i­
nacyi,  zasiadających w Sejmie krajowym ".

T  Jeżeli poseł na Sejm krajowy, a ząrazem ów- 
fczesuy dyrek tor  Banku krajowego, j ipstytucyi, 
która w naszem życiu ekonom icznem i finanso- 
wem odegrać miała iaką p ierwszorzędną kiero­
wniczą rolę —  m ógł w określeniu prawa propi­
nacyi tyle i tak rażących popełn ić  błędów — to 
czegóż można ^ię spodziewać po tych, którzy 
rzecz tę po am atorsku traktują, a u ie mają ta­
kiego obowiązku do jej g runtow nej znajomości, 
jaki cięży na  dyrektorze i pośle. Przedewszyst­
kiem bowiem „ i s t o t ą -  prawa propinacyi nie 
je»t -samo prawo rozsprżedawania trunków, ale 
istotą najwłaściwszą propinacyi je s t  w y ł ą c z ­
n o ś ć  tego praw a na pew nem  te ry toryum  tak, 
iż n ikt inny  tylko posiadacz prawa propinacyi 
sprzedażą trunków  na tem te ry toryum  trudnić 
się nie m ógł.  Powtóre p ro p in ac ja  obejmowała 
nie tylko wyłączność prawa w y s z y n k u ,  ale też 
i wyłączność prawa w y r o o u  napojów propma- 
nacyjnych na owem danem terytoryum  — tak, 
że nikt inny  tylko właściciel propinacyi wyro- 
bpm tym trudn ić  się nie mógł. Po trzecie odnosi 
się to prawo nie tylko, jak określa p. W rotnow - 
ski do piwa i wódki, ale i do innych  gorącyeh trun  
ków z wyjątkiem wina i napojów słodzonych —  a 
w edług rozporządzeń m in is tra  spraw  w ew n ętrz ­
nych  z 6 w rześnia 1868  i z 17 stycznia 1871 
— jako napoje p ropinacyjne uważać n a le ż y : 
wódkę, okowitę i sp iry tus, piwo (krajowe i za 
graniczne) miód, wiśniak, maliniak i śliwowicę. 
P rawo to służyło szlachcie jako właścicielom dóbr, 
przywiązanem było do posiadania dóbr  ziemskich, 
i rozciągało się na cały ich obszar. Stanowiło 
ono przeto część składową tych wszystkich praw 
i przywilejów, które szlachta z tytu łu  „władzy 
dominikalnej" w m ajętnościach swych wykony­

wała. Gdy zaś ta  władza dotninikalna upadla, 
gćly usta ł przywilej,  iż tylko szlachcic mógł po 
siadać dobra ziemskie, gdy włościanie pańszczy­
źniani srali się właścicielami ziemi, na  której byli 
osiedli, gdy ustały wszystkie obowi ązki pańszczy- 
ż n a n e  — rzecz natu ra lna ,  że razem z tem p rę ­
dzej czy później upaść musiało prawo propinacyi. 
Była to tak dalece natu ra lna ,  konieczna konse­
k w e n c ja  zm ienionych stosunków agrarnych, że 
właście ie powinno było zniesienie propinacyi 
nastąpić jednocześn ie  ze zniesieniem pańszczy­
zny, jak zreszią w wielu innych  krajach się 
stało.
, U  nas — oczywiście — stac się to nie mogło. 

Ówczesna rząd ausrryaoki byłby się sp rze n ie ­
wierzy! swojej t rad y c j i  i.pwojej naturze, gdyby 
był razem ze zniesieniem pańszczyzny załatwił 
wszystkie, wiążące się z tem sprawy -  więc w 
pierwszym rzędzie serwituta, a w drugim  propi- 
nacyę. Zostawiono więc jedno i drugie jako za­
bytek daw nych czasów — zostawiono nie bez 
widoków ze s trony ówczesnej biurokracyi, iż 
przez to będzie mogła jeszcze i nadal kliny swoje 
wbijać w nasz społeczny i narodowy organizm, 
aby go niemi rozsadzać.

Sejmu rzeczą było rozwiązanie tej sprawy podjąć, 
a inieyatywę rządową własną zastąpić in ic ja ty ­
wą. Jakoż na pooiedzeniu Sejmu z d. 27 marca 
1866 pojawia się wniosek Adama P o t o c k i e g o  
nas tępującej t r e ś c i :

Wysoki Sejm raczy uchw alić : „Sejm poleca 
Wydziałowi Krajowemu wyrobienie projektu do 
ustawy o wykupno propinacyi w ł a s n o ś ć  p r y ­
w a t n ą  s t a n o w i ą c e j  i przedłożenia takowego 
projektu na przyszłej kadencj i  se jmowej".

Wi.iosek ten został na  tem samem posiedze­
niu bez ciyskusyi odesłany do Wydziału krajo­
wego i już  w tej sesyi nie było o nim mowy. 
Przetoczyliśmy go w całości, by ł  on bowiem 
p j ł k t e m  wyjścia dalszej akc j i ,  a zawiera jeden 
ry» charakterystyczny. W nioskodawcy żądali wy- 
kupna  propinacyi „ p r y w a t n ą  własność »tano- 
w i |c |$ “. Szkoda, że nie była wówczas daną im 
Sposohńpść bliższego wyjaśnienia swej myśli — 
takie bowiem sform ułow anie  dopuszcza różną  in ­
te rp re tac ję .  Zdaje nam się jednak, że myślą ich 
nie było co innego, tylko odróżnienie prawa pro­
pinacyi, płynącego ■? prywatnej w łasności i uży­
tkowanego jako prywatny objekt majątkowy — 
a takiem ono jes t  wszędzie na  wsi — od propi­
nacyi przyznanej z tytułu prawa publicznego 
gminom , jako środka do ła twiejszego spe łnienia  
ich zadań publicznych, — gdzie zatem propi- 
nacya ma cechę oDciążenia konsum eyi pewną 
opła tą  na cele publiczne, nie zaś cechę pr zy- 
wileju, dającego korzyści majątkowe osobie p ry ­
watnej. Tę chcieli wnioskodawcy mieć zniesioną 
w drodze wykupu, więc odpowiedniego w y n a­
grodzenia  — tamtę chcieli mieć nada) zachowa­
ną. Zarysowuje się tu już różnica między pro- 
pinacyą w miastach, a p ryw atną propinacya po 
wsiach — różnica, która musiała w dalszym to ­
ku spraw y ważną odegrać rolę.

Prześladowanie Unitów.

W a r s z a w a ,  20  lipca. 
Nie nową będzie dla was wiadomość, że bie­

dni Unici są ciągle gnębieui i prześladowani, 
charakterystyczny jest jednak  objaw, że na wię­

kszy lub mniejszy ucisk wielki w pływ w ywiera 
horyzont polityczny i t a k : ilekroć horyzon t się 
zachmurza i ma się na  wojnę ucisk słabnie ,  a 
naw et zupełnie usta je ,— niechże tylko chm ury  przej • 
dą, w net uprzywilejowani siepacze jak stado sza­
kali zbiegają się z różnych s tron  i dalejże uci­
skać i prześladować b iednych  Unitów.

W tej chw *i w łaśnie tak się d z i e je : cesarz 
W ilhelm  I I  pojechał do P etersburga ,  Moskale 
spodziewają się zawiązać przyjaźń z N iem cam i na 
nowo i znakom ite osiągnąć korzyści, są pewni, 
że do wojny nie przyjdzie w tym roku, zakasa­
wszy więc rękawy znęcają się nad tą nieszczę­
śliwą ludnością, która w ytrwale stoi przy swej 
wierze. Co noc odbywają s i ę a r e s z t o w a n i a w c  
w s i a ć  li rozmaitych powiatów i osadzanie w 
więz ieriach ,  skąd wywożą ich eałemi rodzinami 
i osadami w głąb Rosyi. sprzedając ruchomości, 
dobytek i ziemię ich swoim zasłużonym aposto­
łom,

Z w i ę z i e n i a  w S i e d l c a c h  o d  c z a s u  
d o  c z a s u  w y p r o w a d z a j ą  g r o m a d y  U n i ­
t ó w  o b o j e j  p ł c i  i r ó ż n e g o  w i e k u  nawet 
nie wyłączając starców, kalek i dzieci i ak o to­
czonych łańcuchem  żołnierzy gnają na dworzec 
kolei, gdzie kolbami wpychają  do pociągu id ą c e ­
go w stronę Brześcia.

Serce sią kraje pairzeć na tycb nieszczęśliwych; 
spokojnych, zrezygnow anych, a nie zwyciężonych. 
W  ostatniej jeszcze chwili przed samem odejściem 
poe ą g u , czynownicy i popi biegają po wagonach 
jak harty, namawiając mieszkańców, ażeby zgo­
dzili się przejść na prawosławie, a na tychm ias t  
będą wolni, lecz propozycye te nie mają innej 
odpowiedzi, jak n ie  rzadko ironiczny uśmiech, 
a częściej chórem  zanuconą z cicha piesu n a b o ­
żną. — Pociąg rusza, a za dni parę, czasem już 
i nazajutrz powtarza się to samo.

Jeżeh  w jednej chacie jedne z dzieci gospo­
darza zw iązane >est ślubem w kościele kato li­
ckim (ślubem tak zwanym krakow skim ), w ta ­
kim razie wywużą tylko małżeństwo i jego dz ie­
ci — jeżeli zaś znajdą w chacie syna i córkę, 
lub dwie córki, lub też dwóch synów, którzy 
wzięli śluby krakowskie, w takim razie wywożą 
nietylko młodą parę i jej dzieci, ale i rodziców 
męża i żony. Pom im o tego unici całąj g u b e rn i i  
siedleckiej prawie bez wyjątKu stoją uparcie  przy 
swojej wierze i dużo zapewne dzies ątek  lat u- 
płynie, zanim Moskwa osiągnie żądane rezultaty.

Gorzej dzieje się w gubern ii  lubelskiej w p o ­
wiatach che łm sk im  i h rub ieszow skim , gdzie bli­
skość galicyjskich św. ju rsk ie h  odszczepieńców 
przez długie lata przygotow yw ała  g ru n t  pod sehi- 
zmę, jednak  i tam przejście n iek tó rych  wsi na 
prawosiawie je s t  tylko pozorne, n iech  tylko sto­
sunki się zmienią a w net ci pozorni prawo­
sławni powrócą na łono swego kościoła. Równo­
cześnie z wznowionym uciskiem unitów i nop. 
którzy byli jakiś czas przycichli, a znowu p o d ­
noszą głowy, szczególniej zaś perekińczycy gali­
cyjscy, te psy gończe moskiewskich siepaozów. 
Publicznie miotają oni przekleństwa na Polaków, 
na wszystko co polskie, a najmniejszy powód im 
wystarczy, aoy n iew innych  denuneyować, gdyż 
tym sposobem chcą na każdym kroku zamani­
festować . swoją lojalność, w którą Moskale po­
mimo daw anych im ty lokrotnych dowodów d o ­
tychczas nie wierzą P rzew ie lebny  (!) zaś ojciec 
L e o n c y u s z ,  archirej chełmski i warszawski 
w nagrodę dopuszcza ich do ucałowania ręki, 
skalanej k rwią unitów. T en  zacny pasterz, n ie ­
nawidzący Polaków, żąda i wymaga pokłonów

od wszystkich bez wyjątku i tak kilka dni temu byli­
śmy świadkami, jak  n a  jednej  ze stacyj kolei 
warszawsko-terespoiskiei zaczął zionąć p rzek leń­
stwa na szefa stacyi, że tenże (n ie  Dędąc do t e ­
go obowiązanym ) nie oddał m u czo łob itnośc i; 
w net zapytał się o nozwfsko, a dowiedziawszy 
się, że to  Polak i katolik, zaczął w ykrzykiwać: 
„W ięc tu w cen trum  prawosławia katolik je s t  na 
urzędzie, to on, to od bun tu je  chłopów, to prze­
klęte lasze plemię, kiedy on mnie wiernemu c a r ­
skiemu słudze śmie u ie  składać pokłonów i t. d .“ 
N a tychm ias t  żandarm i kolejowi wdali się w tę 
sp iaw ę, a rezu lta tem  jej było opuScić służbę lub 
przeprosić archire ja  — za co ? dlaczego ? pytać 
nie wolno, bo przecież istnieje sposób usuw ania  
ludzi z kraju tak zw aną drogą adm inistracyjną , 
bez sądu i ape lac ji ,  a M arya A ndre jew na, ten 
kat Polaków w spódnicy, natychm iast  upomni 
się, aby buntowszczyk był wywieziony. Ciężka 
dola b iednego kraju i ludu —  a kiedy koniec 
temu będz ie?  ^

A  A

Lorespouiicra „Nowej Reforof.
W i e d e h f  27  lipca.

(§) Sprawa gene ra ła  br. K u h r  a zawsze jesz­
cze robi dużo wrzawy w dziennikach. P rz y z n a  
trzeba, że prasa n iemiecko-centralistyczna traktuje 
ją  w sposób niewłaściwy, usiłując a tout p r ix  
nadawać jej jak  najwięcej sensacyjności, a zajścia 
podczas bankietu i po bankiecie, danym  w Gracu 
przez oficerów trzeciego korpusu armii na poże­
gnan ie  swojemu kom endantow i,  koniecznie przed­
stawiać w jask raw em  świetle dem onstiacyi,  „do­
tychczas niebywałej w armii aus tryackie ' ."  — 
Tymczasem sam geue ra ł  br. K uhn  zaprzeczył 
swoim toastem na cześć cesarza F ranc iszka  Józefa ta­
kiej in te rpre tacy i,  a powołując się na  odręczne 
pismo cesarskie, wystosowane do niego, wyraził 
nadzieję, ż6 m u dozwolonem będzie spółdziałać 
wo.skowo dla dobra  państw a Słowa te br. K uhna 
potwierdzają w części podane  przez nas  donie­
s ienie, że jest on przeznaczonym n a  wyższą woi- 
skową posadę ,- Jrtóra później ma być utworzoną. 
Bądź jak bądź za dużo robi prasa niem.ecka ha­
łasu z tej sprawy, czem z pewnością n ie o k a ­
zuje pa tryo tyzm r austryackiego, którym zawsze, 
nawet przy najniestosowniejszej sposobności szer­
m uje po faryzeoszowsku, jeśli chodzi o rzuca­
nie podejrzeń na s tronn ic tw a autonomistyczne.

Ju t ro  m r przybyć do W iedn ia  p. S c h ł o t z e r ,  
pose ł  niemiecki przy W atykan .e .  N uncyusz tu ­
tejszy, mrgr. G a 1 i rn b e r t i oczekuje jego przy­
bycia w W iedn iu  w ce lr  konferowania z ninc w 
s p r a w i e  w i z y t y  e e s a i z a  W i ' b e l m a I I  
u k r ó l a  w ł o s k i e g o  H u m b e r t a  — N u n  
c y u a z G a l i k i t y e r t i  u s i ł u j e  z p o l e c e n i a  
p a p i e ż a  p r z e s z k o d z i ć  w i r s y c i e  W i l ­
h e l m a  w B z y m i e ,  c z e g o  s o b i e  z n o w u  
g o r ą c o  r z ą d  w ł o s k i  ż y c z y .  W  tym celu 
chc ia ł  nuncyusz pojechać do Berlina i mieć po­
słuchanie u cesarza niemieckiego, ale z Berlina, 
gdzie domyślano się celu audyeucyi, odpow ie­
dziano mu, że c z a s u , kiedy m ógłby być przyję­
tym przez cesarza, oznaczyć mu nie mogą —  co 
nuncyusz s łuszn.e przyjął jako odm ow ną o d p o ­
wiedź i zaniechał zamiaru podróży nad Spreję, 
ograniczając się na pośredn ią  działalność, m ia n o ­
wicie za pośrednierwem p. Schlótzera.

Od dwóch dni obraduje tu ankieta wódczana.
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E lizę  O rzeszkow ą .

jCięf dalszy.)

Teraz wyraźnie usłyszał, że w sieniach drzwi 
od podwórza skrzypnęły

— Pew no Awdocia...  —  półg łosem  wym ówił 
ale zarazem wyprostował się, jak  struna.

W  sieni słychać było stąpanie, lecz nie stą­
panie  Awdoci, ociężałe i g rubem i butami .głośno 
stukające. Ktoś tam szedł cicho, nieśmuUo, na 
podobieństwo skradającej się myszy.

Paweł, wciąż jak s truna  wyprostowany, bez­
wiednie palca .i m nąc żółtą kartkę książki, oczy 
w zamknięte drzw^ wlepiał.

Ale ciche, nieśmiałe kroki umilkły, a drzwi 
się u ie  otwierały. Coś jednak znowu za niemi za­
szeleściło i umilkło, a Pawiowi zdawało się, że 
słyszy szmer ciężkiego i z całej siły tłumionego 
oddechu. Z podniesionymi brwiami i twarzą 
wzburzoną poszedł ku drzwiom i popedliwym r u ­
chem  na ościuż je otworzył.

—  Kto tu ? — zawołał.
Z c iem nośc i,  zalegających s ie ń ,  z pod samej 

ściany w \ szedł nieśmiały  s z e p t :
—  io  ja
— K to ? —  powtórzył i cały naprzód się podał.
— Ja....  F ra n k a !
Wysoki próg przeskoczył, omackiem przy ścia­

nie znalazł ramię w twardym , od deszczu prze 
mokłym rękawie i z całej siły je  schwyciwszy, 
do izby wciągnął niewysoką, s z c z u p łą ^  ciemną 
opętać w paltocie, po ktorego twardej i popla­
mionej powierzchni ściekała w o d a , z g łową i

twarzą całkiem prawie zawiniętą w grubą, po­
dartą  chustkę. Kiedy już  blade światło palącej 
się na stole lampki na  nią spłynęłó, ona niema 
i z opuszczoneini rękoma zatrzymała się u drzwi, 
on ramię jej puścił i z wlepionym w m ą w zro ­
kiem głosem takim, jakby czkawka go porywała, 
zawołał:

—  Ty... ty...  t y ! . . .
W śród fałd mokrej chusty, c z a r n e , wielkie, 

zapadłe oczy, jak żużle, świeciły, a wązkie, blade 
usta jeszcze ciszej, jeszcze nieśmielej niż wprzó­
dy, w y sz e p ta ły :

— J a . . .  nie gniewaj się...
Ale on tego, co mówiła, naw et nie słyszał.
—  Taki powróciła .. . .  a ja już i nie spodzie­

wał s ię . . . .  wprzódy spodziewał się....  a potem i 
p izestał

Zachłysnął się, d łońm i splasnął, głośno i c ią­
gle połykał ślinę i łzy które mu w oczach św ie­
ciły.

Ciemna, przemokła, n ieruehomie u drzwi s to ­
jąca  postać, głośniej nieco, choć bardzo n ieśm ia­
ło, p rzem ów iła :

— Kiedy można mnie tu zostać, to dobrze, a 
kiedy me, to zaraz pójdę sobie.. .

—  Ot, d u r n a ! —  zaśmiał się teraz na całe 
gardło. — Rozdziewajsia, chucztj. chuczej roz- 
dziewajsia, a to jeszcze zachwarejesz od tej mo- 
krości... .

J ak  zwykle, gdy był wzruszonym, po ch łop­
sku mówił, chus tkę  jej z głowy odwiązując, p r a ­
wie zrywając. Ona czy z zimna, czy z innej przy­
czyny drżała tak, że aż zęby jej dzwoniły. Z ci­
cha powiedziała, że paltota n ie zdęimió, bo deszcz 
go po wierzchu tylko zmoczył, a bez lliego bę­
dzie jej bardzo zimuo i nic już nie mówiąc, na 
tapczanie okrytym pościelą Pawła, ze zwieszoną 
głową i rękoma, na  kolana opuszczonemi, usia­
dła. W łosy roztargane i rozplecione opuszczały 
się jej n a  czoło i plecy, a zpośród wilgotnej ich 
ezarności wyglądała twarz, drobna, żółta, zm ar­

twiona, sterana z cieniem długich spuszczonych 
rzęs na drgających i chudych policzkach Paweł 
ze zwieszonemi ram ionam i i silnie spleciouemi 
rękoma, sta ł przed nią i jak w tęczę w nią pa­
trzał.

—  Taki powróciła...  — mówił, —  taki znów 
z czorłuuskich pazurów wyrwała się...  taki po­
znała, gdzie jej dobro i wybawienie...  Oj, mojaż 
ty biedna, mojaż ty n ieszczęśliw a!. . .

Nagle odwrócił się i do pieca poszedł
— Ogień zaraz rozpalę. K rupniku gorącego 

dam albo i charbatg zgotuję... .  zaraz i rozgrze 
jesz  się i lepiej się tobie s tam e..

Piec. znajdował się blizko drzwi i gdy Paw eł 
ku n iem u  postąpił, F ra n k a  nrzestiaszonym w zro­
kiem za nim rzuciłz i zcicha k rz y k n ę ła :

—  Oj!
Niespokojnie obejrzał się na mą
—  A c o ?  Pew no c h o ra ?  Pewno we środku 

boli? Niemało widać wszelakiej biedy zniosła i 
w takie ziinno przyjechała. Poczekaj, minuteczkę 
poczekaj! Zaraz ogień b ę d z ie , i wszystko bę 
dzie,..

Rękę do włosów z zakłopotaniem podniósł.
— Trzasek nie’-ma... R ab  ich... w s ieniach zo­

s ta w i ł . .  poczekaj! m inuteczkę poczekaj!
Ręką drzwi dotykał, gdy F ra n k a  daleko g ło­

śn ie j ,  uiż w przódy , p rawie przeraźliwie k rzy­
knęła  :

—  Oj! nie idź tam...  nie idź..,
Z przestrachem  na nią spojrzał
—  Czemu ? —  zapytał.
Ona, nie ruszając się z miejsca, trzęsła się te­

raz, jak  w febrze, i ręce łam iąc n ieprzytomnie 
mówiła

— Oj, co ja z rob ię?  co ja  zrobię? co z tego 
będ z ie ! Kiedy pociemku pójdziesz, to nastąpisz 
i zadusisz.. . a kiedy ze światłem pójdziesz....  to 
zobaczysz i mnie zaraz wypędzisz...  Co mnie tu 
nieszczęśliwej robić ? Oo z tego b ę d z ie ! O Jezu!

O, panno Maryo przenajśw ię tsza ,  ratujcie mnie 
n ieszczęś l iw ą!

Przerażony, z ręką na klamce drzwi, pytać 
z a c z ą ł .

—  Z czego co będz ie?  Na kogo ja tam nas tą­
pię ? Kto tam taki w sieniach ?

Obu rękoma twarz zakryła i ze spazmatycznym 
płaczem wyrzuciła g łośno wyraz :

—  D zie ck o !
Przez parę minut, jak skamieniały, iak do mie>- 

Sca przykuty, z pochyloną twarzą i gn ibe in i  fał­
dami na czole przy drzwiach stał, aż zwolna ku 

V o ło w  postąpił,  lampkę wziął i również powoli 
do ąjeni z n ią  wyszedł.

P o  chwili z czemś, w g rube  i w ilgotne łach ­
many owiniętem , a żadnej wyraźnej formy nie 
mającem, wrócił, i milcząc, zawinięcie to n a  p o ­
ścieli obok F rank i położył. Ona każdy ruch >egc 
ścigała przestraszonym, n ieprzy tom nym  wzrokiem 
swoich czarnych, palących się oczu ;  on, niepa 
irząc na nią, zniżonym głosem zapyta ł:

—  Czemuż odrazu do izby nie wniosła, a jak 
to szczenię w zimnie na ziemi porzuciła.

Kurczowo ręce ściskając, o d sz e p n ę ła .
— Bałam się....
Do pieca odszedł i ogień rozniecać zaczął. Czy­

n ił to bez uprzedniego p o śp ie ch u , bez tej łu n y  
gwałtownej radości, która przedtem twarz mu oble­
wała. Owszem, czoło w dwie grube fałdy ścią 
gnięte. i usta silnie zwarte, nadawały m u pozór 
posępny i surowy. G arnek z krupnikiem  do ognia 
przystawił, w m ałym  im bryku herba tę  zgotował 
i bochenek ehleba razem z dużym nożem na s to ­
le p o ło ż y ł :

— Chodź j e ś ć !
Od kwadransa było to pierwsze słowo, Ltóie 

wymówił, a wymawiał j6 nie patrzac n? F ra n k ę .  
Ona, jak odrętwiała, jak, skamieniała, żadnego 
poruszenia nie zrobiła. Z leżącego na pościeli 
zwoju grubych p łach t  ozwało się głośne, jękliwe 
wołanie :

—  M a-m o! M a - m o !
I  w chlipiący płac? już przechodziło .. .  F r a n ­

ka nie poruszyła się jeszcze i zdawała się nie
Widzieć i nie słyszeć nic. Paw eł nagłym ruchem
zwrócił się ,ku niej. F a łd y  jego czoła pogłęoiły 
się jeszcze, a zniżony głos gniewnie zabrzmiał

— Czemuż dziecka ze szm at nie rozwiniesz? 
Moźeby i chciała, żeby zadusiło się, h a ?  Lajda- 
czka!

Jak sprężyną podjęta, wstała, d ługo drżąoemi 
lękom a rozwiązywała chusty, aż wydobyło się z
nich i na  pościeli usiadło stworzenie drobne,
chude, wpółbose i wpółokryte suknią jaskrawo- 
czerwoną, lecz tak podar tą ,  że na  ram ionach i 
piersi szeroko ukazywała żółte i d robnem i kość­
mi sterczące ciało. Jasne,  g ę  ‘ i d ługie włosy, 
jak roz^irgana kądziel wznosiły się mu nad g ło ­
wą, a świecące f>nd niemi czarne jak  węgiel oczy, 
z chciwością wpiły sie w leżący na stole bochen 
ehleba.

—  Daj...  daj.. .  d a j ! . . .  — na całą izbę zadzwo­
nił  cienki, płaczem nabrzmiały głosik, i z czer­
wonego, podartego łachm anka dwa drobne, c ien­
kie, p raw 'e  ia_ wosk żółie ramiona, wyciągnęły 
się w k ierunku sm łu i chieba.

—  Czegóż stoisz, jak słup ? — tym samym, 
co wprzódy szorstkim głosem ozwał się Paweł.:— 
P rzyn ieś  jego tu i nakarm Słyszysz ? nu ?

Jak  automat posłuszna wzięła dziecię na  ręce 
i ku stołowi je niosła. K ilkanaście miesięcy p rzy- 
najm nie j mieć musiało, skoro już  mówiło i przed­
mioty rozpoznawać mogło, jednak było tak dro­
bnem i lekkiem że naw et ta wątła, wychudła, 
zmęczona kometo, jak piórko je  niosła. Przy stole 
z niem usiadła i kawałek chieba włożyła w m ałe  
ręce, które go "*raz z chciwością do us t  Donio­
sły. Daweł postawił pused n ią  talerz dym ącego 
się arupniku.

— Jedz  i dziecko karm, —  w /m ów ił,  a sam 
o parę krokow pod ścianą w cieniu usiadł.

(C. d n .)
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Chodzi w danym  razie, jak  wiadomo, o zaopi­
niowanie rozporządzenia wykonawczego do usta­
wy o nowem opodatkowaniu spirytusu. Cala groza 
kam panii wódczanej, świeżo przebytej, staje z te­
go powodu przed oczyma. C harakterystycznem  
znam ieniem  ankiety  jest, że n ik t  z Galicyi nie 
bierze w jej obradach udziału, a przecież zawiera 
rozporządzenie wykonawcze dużo szczegółowych 
postanowień, które dotykają bezpośrednio galicyj­
skiej produkcyi wódki.

Donosiłem n a m  swojego czasu o mających na­
stąpić zm ianach w m in is te rs tw ie  skarbu. Otóż 
radca dworu W a l a c h  został już spensyonowa- 
n y m ; otrzymawszy ty tu ł  szefa sekcyi, równocześnie 
zaś przybył tu starszy radca skarbu ze Lwowa 
p. O 11 i objął po n im  przed paru  dniam i urząd 
,»ko referen t sa linarny w m in is te rs tw ie  skarbu. 
P ensyonow anie  p. W a ł a c h a  ogłosi tem i dniami 
W iener Zeiłung.

Słychać, że z jesienią ma tu  wychodzić tygo­
dniowe pismo polskie p t. K u ryer W iedeński

Uzupełniające' w ybory do Sejmu.

Do D zienn ika  Polskiego piszą z P r z e m y ś l a ,  
pod datą 2 6  b. m.:

Wczorajsze zgrom adzenie w sali ratuszowej, na 
które przybyło przeszło 30 wyborców  z większej 
p o s ia d ło śc i , miało podwójny cha rak te r  — było 
sejmikiem relacyjnym i zebraniem przedw ybor-  
czem. Po krótkiem bowiem zagajeniu przez ks. 
Adama S ap iehę  i oddaniu hołdu pamięci zm ar­
łego posła Smarzewskiego, zdawali spraw ę z c z y n ­
ność. poselskiej w Sejmie ks. Je rz y  Czartoryski 
i Zyg. Dembowski. S prawozdania  ich były bar 
dzo krótkie, a najobszerniej dotknęli kwestyi b ę ­
dącej obecnie na porządku d z iennym : w ykupna  
propmacyi, żywo obchodzącej właścicieli większych 
posiadłości.  S prawozdania  i wyjaśnienia obu po 
słów przyjęło zgromadzenie do wiadomości i 
uchwaliło im wyraz zaufania.

Po tei p. srwszej części zebrania, przystąpiono 
do d rug ie j ,  do kwestyi wyboru posła na  Sejm 
w miejsce ś. p. Smarzewskiego, odbyć się mają- 
ceg( 5 września.

P ierwszy zabrał głos p. Józef  Borowski, k tó ­
rego kandydaturę  postawił p. W ł. Younga. Z mo­
wy program owej p. Borowskiego nie wiele da ło ­
by się wyciągnąć, i jego najbardziej zajmowała 
propinacya —  ożywiły j ą  dopiero interpelacye hr.  
Koziebrodzkiego i ks. Czartoryskiego. Jak ie  za­
patryw an ia  ma p. Borowski, trudnoby  i z tych 
odpowiedzi wywnioskować, kandyda t bowiem z n a ­
lazł zawsze jakieś „ale", które jego w łasne  zda­
nie zupełnie zbijało i pozostawiał kwestyę status 
quo. Tak  np. oświadczył, że jest za zupe łną  re ­
formą ustawy gm inne j i to za g m in ą  zbiorową— 
ale n ie  uważa chwili obecnej za odpow iednią  do 
p rzedsiębran ia  tak wielkich reform. P odobn ie  za­
ła tw ił  się z spraw ą indem nizacyjną ,  mówiąc, że 
w dzisiejszem stadyum  usuwa się ta  kw estya z pod 
kom petencyi Sejmu. Dopiero lasno i krótko po­
stawione pytanie przez ks. Czartoryskiego co do 
s tanowiska politycznbgo, jakieby kandyda t zajmo­
wał, dało p. Borowskiemu sposobność do wypo­
wiedzenia jednego  wielkiego hy m n u  pochwalnego 
na cześć zasad konserw atywnych  i ich w yznaw­
ców.

D rugi z rzędu, jako kandyda t n a  posła, wy­
s tąpił  ks. A dam  L u b o m i r s k i ,  którego kan ­
dydatu rę  postawił h r .  St. Stadnicki.  Oświadczył 
on, że wyznaje mniej więcej te sam e zasady, co 
ks. Je rzy  Czartoryski i że, obdarzony zaufaniem 
wyborców, wstąpiłby do centrum . N as tępn ie  oma­
wiał pojedyncze sprawy, a wśród tych  kwestyę 
w ykupna propinacyi i kwestyę ruską. Co do tej 
ostatniej wypowiedział, że' j e s t  Zn u trakw izm em  
w szkołach średnich .

Po odpowiedzi na Kilka interpelacyj miano 
przystąp ić  do p róbnego  głosowania. Zgrom adzeni 
atoli nie zdecydowali się n a  ten  eksperym ent,  
prawdopodobnie w słusznem oczekiwaniu, że gdy 
jeszcze przeszło miesiąc dzieli nas od wyboru, 
niezawodnie pojawi się jeszcze n ie jedna  kan d y ­
datura, która może będzie większości naw et bar­
dziej odpowiadać, aniżeli dotychczas zgłoszone.

K andyda tem  narodowym  rusk im  n a  posła  do 
se jm n z g iu p y  g m in  wiejskich okręgu Śniatyó- 
skiego jest w ed ług  D ila  ks. H  a m o r  a k , paroch 
ze Stecowy, człowiek szczerze narodow ych  prze­
konań, a co jeszcze ważniejsza, człowiek n ie s t ru ­
dzonej i uczciwej pracy dla dobra ludu. Za jego 
to inicyatywą włościanie Stecowy zakupili t a m ­
tejszą w łasność tabularną, założyli p ięknie  pro­
speru jącą  czytelnię i postępują w oświacie, rzec 
można, na  czele gm in  całego powiatu. Ks. H a 
morak  jest  kandydatem  miejscowym, postawio­
nym  przez sam lud i za tw ie rdzonym  przez „Na- 
rodną  Radę" we Lwowie. K o n trkandyda tem  jego 
je s t  o ile wiemy, p. Stefan Mojsa, właściciel wię­
kszej posiadłość..  K andydatnra  ks. B. Załoziec- 
kiego, o której ongi wspominaliśm y na podstawie 
pogłoski, niema, jak s tw ierdza B iło , żadnych 
szans powodzenia w tym okręgu.

P rzew odniczący  Komite tu centra lnego  p rzed­
wyborczego dla K rakow a i zachodniej części Ga­
licyi zaprosił w im ienin  tegoż K omite tu prezesów 
rad  powiatowych i burm is trzów  miast Pilzna i 
Jasła ,  oraz kilku wpływowych obywateli,  do za­
wiązania komitetów  przedwyborczych pow ia to ­
wych w okręgach wyborczych mniejszej w łasno­
ści pilzneńsko-dębickim i jasielsko-brzostecko- 
frysztackim. W  okręgach tych nas tąp i  bowiem 
w dniach 2  i 3 września r. b. w ybór  posłów  na 
Sejm w miejsce p. J a n a  Kochanowskiego, który 
złożył m andat i w miejsce zmarłego ks. B u c h ­
walda.

Prad panortodoksyjny w  Rosyi.

W iener A llg . Z tg  zamieszcza d e p e s z ę , która 
charakteryzując głosy prasy rosyjskiej o jub ileu­
szu chrz tu  Rusi,  sprowadza je do czterech nas tę­
pujących myśli, jakoby  uw ydatnionych w orga­
nach r o sy jsk ic h .

1) J e d u ą  z g łów nych przyczyn potęgi m onar-  
chicznej Bosyi je s t  wiara prawosławna, ponieważ 
d u c h o w i e ń s t w o  p r a w o s ł a w n e ,  w p rze ­
ciwieństwie z duchow ieństw em  kato lick iem , z a-

w s z e  p r z y c z y n i a ł o  s i ę  d o  w z m o c n i ę  
n i a m o n a r c h i i .  2 )  Dzięki prawosławiu Bosya 
rozw inęła się w wspaniały organizm polityczny, 
a jednocześn ie  zdołała zachować s a m o d z i e l ­
n o ś ć  p o l i t y c z n ą ,  któfą stracili Słowianie 
zachodu znajdujący się pod wpływem katolicy­
zmu i dla tego też w części zginęli. 3) Wraz 
z chrześcijaństwem Moskwa przejęła t r a d y c y e  
b i z a n t y ń s k i e  i ma zadanie bronić p raw osła­
wia i z j e d n o c z y ć  k o ś c i o ł y  w s c h o d n i e .  
4) W idocznem je s t  ciążenie Słowian zachodnich 
ku praw osławnej Rosyi. Wszystkie te myśli — 
zdaniem  korespondenta  W iener Allg. Z tg —  pro­
wadzą do jednej konsekweneyi, uwydatnionej w 
osta tn ich  ar tykułach  organów rosyjskich, że Bo­
sya musi posiąść K onstantynopol i tą d rogą dojść 
do hegemonii nad wszystkiemi ludami prawosła- 
w nem i — jest to idea szersza i rozleglejsza od 
panslawizmu.

Możemy przyznać korespondentowi W iener 
Allg. Z tg, że w przytoczonych czterech punktach 
dosyć trafnie  ujął prąd  panortodoksyjny, w yłania­
jący się w ostatnich czasach z zapatrywań pan- 
slawistów ro sy jsk ic h ; dodam y nawet, źe prąd 
ten  zdolnym jest wciągnąć w swój bieg coraz 
szersze koła Bosyan, albowiem łączy się on na 
turalnym  sposobem z religijnemi i politycznemi 
tradycyami moskiewskiemi. Ale musim y tu za­
znaczyć, że korespondent W iener Allg. Ztg. wy­
przedził  publicystów rosyjskich i ujął w szem at to, 
czego prasa rosyjska wyraźnie nie sformułowała. 
W każdym razie me wątpimy, że pomiędzy pu ­
blicystami rosyjskimi dzisiaj już znalazłoby się 
wielu, którzy chę tnie  przyznaliby się do pog lą­
dów, jakie im przypisuje depesza, zamieszczona 
w W iener A lty  Z tg

Jeszcze jedna  uwaga. Czwarty punk t właści­
wie n ie  należy po charakterystyki poglądów pan- 
ortodoksów rosyjskich. Spotykaliśmy wszakże 
myśl tę, kilkakrotnie zaznaczoną w szowin.sty­
cznej prasie rosyjskiej,  ale jest-to tylko pobożne 
życzenie Rosyan, które usiłują wmówić w Sło­
wian zachodnich.

Przegląd polityczny.
Kraków. 2 8  lipca.

Po przeniesieniu gen. K  u h  n a w stan  rozpo- 
rządzalności, nastąpiły  liczne zmiany w wyższych 
sferach wojskowości austryackiej.  W  miejsce Kuh- 
na  mianowany kom endan tem  3 korpusu w Gracu 
g e n e ra ł  broni bar. S c h o e n f e l d ,  dotychczaso­
wy kom e n d an t  12 korpusu armii w Bernie, — 
którego znowu zastąpi fmp. bar. S z v e t e n e y ,  
kom endant 4 dywizyi piechoty. Po Szyeteneyu 
obejmuje 4 dywizyę piechoty fmp. R e i m a n ,  
kom endan t 24  dywizyi p .echoty, tego miejsce 
zajmie k o m endan t  59 brygady piech. gen.-m ajor  
S c h r o f l ,  którego znów zastąpi pu łkow nik  Ś e- 
r  a s s i n, dotychczasowy kom endan t 41 pułku pie- 
ehoty. Równocześnie ogłasza dziennik rozporzą­
dzeń armii ces. p o s ta n o w ien ie , mocą którego 
z dn iem  1 s ie rpn ia  b. r. rozwiązaną zostaje ko­
m enda 1 brygady jazdy w Wiedniu, natomiast 
zaś utworzoną zostaje w W iedniu  komenda dy­
wizyi jazdy, której kom endan tem  m ianowany 
fmp. h r .  Uexkiill. F m p .  V e c s e y ,  zastępca ko­
menderującego w Peszcie, został przen iesiony  
w s tan  spoczynku. Wreszcie ogłasza dziennik 
rozporządzeń wojskowych odręczne pisma cesar­
skie do arcyks. W i l h e l m a ,  inspektora  artyle- 
ryi i do bar. R a m b e r g a ,  gen. jazdy, z u zna­
niem  wiernycb i znakomitych usług z powodu 
50-letniego jubileuszu służby.

Prosa  rosyjska zastanawia się nad  „półurzędo- 
wym dyssonansem ", który dochodził z Berlina 
podczas zjazdu monarchów.

„Półurzędow e organa berlińskie —  pisze Now. 
W rem ia  —  dąsają się i mruczą, jakby je  spotkała 
śm ier te lna  jakaś obraza. Z okazyi wizyty, złożo­
nej przez cesarza Wilhelma carowi rosyjskiemu 
ani jedna  z gazet niemieckicb n ie  zdobyła się na  
p rzychylne słowo pod adresem Rosyi;  za to peł­
ne szpalty  polemik i zaczepnych  artykułów. —  
Koln. Z tg  oświadczyła naw et w ręcz ,  że wszel­
kie kom binacye co do przywrócenia serdecznych 
stosunków  między N iemcami a Rosyą są  popro- 
stu bajką“. Prasa  rosyjska szuka przyczyny tego 
chłodnego a naw et nieprzyjaznego zachowania się 
pó łurzędow yth  dzienników niem ieckich  wobec 
zjazdu cesarzy w r ó ż n i c y  z a p a t r y w a ń  po 
l i t y c z n y c h  ks .  B i s m a r k a  i c e s a r z a  
W i l h e l m a .  N iektóre organa rosyjskie otwarcie 
u z n a j ą  księcia kanclerza za g ł ó w n ą  p r z e ­
s z k o d ę  do zawiązania pomiędzy B erl inem  a P e ­
te rsburgiem  stosunków, opartycu na w z a j e -  
m n e m  z a u f a n i u  i posuwają się tak daleko, 
iż żądają u s u n i ę c i a  k s i ę c i a  B i s m a r k a .  
Oto co pisze Swiet:

„ Jak  słychać, głoszą w W ie d n iu , że ks. Bis- 
m ark  c z u j e  s i l n e  z n u ż e n i e  i ż y c z y ł b y  
s o b i e  z u p e ł n i e  u s u n ą ć  s i ę  o d  s p r a w  
p a ń s t w o w y c h .

„Rozum iemy doskonale rzeczywiste znaczenie 
podobnych wieści, Których nie należy nigdy brać 
w znaczeniu literalnem. Bezwątpienia, ks. Bis- 
m ark  wcale nie m a ochoty odetchnąć  już w spo­
koju, ale widocznem jest, że k a n c l e r z  n i e -  
w i e c k . j e s t  z c z e g o ś  w i e l c e  n i e z a d o  
w o l o n y .  W idocznie św ietne a serdeczne p rzy­
jęcie, okazane w Bosyi cesarzowi n iem ieckiem u, 
bynajmniej nie rozwiało pochm urnego  nastroju 
osób, stojących u s te ru  rządu niemieckiego. N a ­
der  możliwem jest,  że owe tryumfy pokojowe 
p r z e j m u j ą  s m u t k i e m  l u d z i ,  k t ó r z y  
p r z e z  t y l e  l a t  z a j m o w a l i  s i ę  p o d l e  
g a n i a m i  p r z e c i w  B o s y i " .

W  in n e m  znów miejscu pisze Stoiet: „W ie 
rżymy, że osobiste spotkanie cesarza n iemiec­
kiego z tak szczerym i o twartym m onarcha,  jak 
nasz car Aleksander, obfite musiało przynieść o- 
woce, które n i e  s m a k u j ą  w i d a ć  n i e m i e c ­
k i e m u  M a c c h i a r e l l e m u .  Nie wiemy, co 
o tem sądzą Niemcy, ale w R o s y i  p an s je  prze­
konanie, iż n a d m i e r n a  p r z e w a g a  p o t ę ­
g i  k a n c l e r s k i e j  nad  innem i organami wła­
dzy państwowej w Niem czech naw et teraz je sz ­
cze tworzyć będzie g ł ó w n ą  p r z e s z k o d ę  d o  
p r z y w r ó c e n i a  s e r d e c z n y c h  s t o s u n ­
k ó w  p o m i ę d z y  R o s y ą  a N i e m c a m i . "  —  
W  końcu żąda Stoiet u s u n i ę c i a  k s i ę c i a  
B i s m a r k a  od wpływu na politykę niemiecką,

jako rękojmi, zapewniającej o rzoczywistem „ n a ­
w r ó c e n i u  s i ę  N i e m i e c . "

Rzecz prosta, że do słów tych  wielkie i wagi 
przywiązywać nie można. W  ogóle jednak  dzi­
wne zachowanie się prasy tak rosyjskiej,  jak też 
szczególniej niemieckiej, daje wiele do myślenia. 
Nie chcemy posuwać się do żadnych sensacyj­
nych przypuszczeń, ale uderzającem jest,  iż n a ­
strój politycznych sfer E uropy  zdaje się zdradzać 
coś naprężonego i ukrytego, i dziwnym zbiegiem 
okoliczności fakta, na  pozór nie mające ze sobą 
nic wspólnego, wszystkie tak się sk łada ją ,  jak  
gdyby  po za ostatniemi politycznemi wypadkami 
ukrywała się jakaś tajemnica, n ieznana światu, a 
w której książę Bismark g łów ną  g ra  rolę.

O w y n i k a c h  z j a z d u  d w ó c h  c e s a r z y  
donoszą z P e t e r s b u r g a  do Ag H a n sa :  
Spotkanie się dwóch cesarzy nie doprowadziło 
do uregulowania spraw  bieżących. W s p r a w i e  
b u ł g a r s k i e j  car pozostaje na s t a n o w i s k u  
t r a k t a t ó w .

M inister  Giers oświadczył niemieckiemu se­
kretarzowi s tanu hr. Bismarkowi, że teraz na 
Austryą  kolej trzymać się także tej polityki i- u- 
siłow&nia swoje połączyć z usiłowaniami Rosyi. 
Rokowania o ułożenie bliższych szczegółów roz­
poczną się późniei pomiędzy gabinetami.

0  cofnięciu wojska od granicy  nie zawarto 
żadnej umowy.

W ed ług  przekonania, jakie panuje w L o n ­
d y n i e ,  n a  tym zjeździe cesarskim w Pete r-  
hofie umawiano się szczególnie o s p r a w ę  b u ł  
g a r s k ą  Ale Anglicy ostrożniejsi nie zapuszcza­
ją się tak śmiało na  pole domysłów o tem, na 
co się zgodzono, lecz wypowiadają zdanie swoje 
n a  wypadek zm ian  przewidywanych w Bułgaryi.

1 tak  w przypuszczeniu, gdyby stanowisko ks 
F erdynanda  stało się niemożebnem, wówczas z 
wielu s ‘ron p o j a w i ą  s i ę  u s i ł o w a n i a  s k i e ­
r o w a n e  d o  z a p r o w a d z e n i a  z m i a n  w 
B u ł g a r y i .  Oczywiście, ie  A u s t r o - W ę g r y ,  
A n g l i a  i W ł o c h y  nie tylko nie przyłączą 
się do wspólnego czynnego wystąpienia innego 
mocarstwa, ale p r z e c i w n i e  o p r ą  s i ę  e n e r ­
g i c z n i e  w s z e l k i e j  a k c y i  t e g o  r o d z a j u .  
Ale też n ik t  nie przypuszcza, iż Rosya wystąpi 
zbrojnie do in terw encyi w sprawie bu łgarsk ie j;—  
mimo to polityka rosyjska ma tysiące sposobów, 
aby ogródkami i wykrętami dopiąć celu, do któ­
rego nie można się jawnie przyznać.

Zachodzi przeto p y ta n ie : Czy Rosya porzuci 
swoją zakrytą taktykę, t. j. czy wystąpi z otwar- 
temi kartami. Jeżeli nie wystąpi jawnie i otwar­
cie, wtedy przyszłość jak dotąd pozostanie n ie ­
pewną. Jeżeli nurtującej polityce rosyjskiej uda 
się księcia F e rd y n an d a  usunąć w jakikolwiek spo­
sób, wówczas g łów nem  staraniem jej będzm p rw  
jrowadzić w ybór nowego księcia podług swoje;' 
myśli, —  i do t e g o  m a  R o s y a  z a p e w n e  
p r z y r z e c z o n ą  p o m o c  e n e r g i c z n ą  z ó  
s t rjo n y n i e m i e c k i e j .  Takie załatwienie spra­
wy nie byłoby dla Anglii ani pochlebne ani pomyśl­
ne. Takie uwagi rozwija korespondent łondjhiski 
do starej Pressc

K a n d y d a t e m  n a  t r o n  b u ł g a r s k i  we 
d łu g  układów peterhofskich, ma być duński ks. 
W a l d e m a r  k tóry już  raz był obrany księciem 
bułgarskim. Austro-W ęgry mają popierać ten pro­
jekt, oponują mu królowie duński i grecki.

Ks. N i k i t a  c z a r n o g ó r s k i  bawił króiki 
czas w Paryżu, gdzie odwidził p rezyden ta  Car 
nota, a s tam tąd  miał udać się do P ete rsbu rga  
następnie zaś na  obchód jubileuszowy w Kijowie. 
Atoli zm ienił  plan i powrócił nagle do Czar­
nogóry.

N iek tó re  dzienniki irancuskie —  jak Lanterne, 
piszą szeroko o tem, że książę N ik ita  miał być 
pośrednikiem do zawarcia układów między Ro­
syą a F rancyą .  Gadanie takie trąci bardzo nie 
dorzecznością ; — ale niezależnie od tego, czy 
jest trafne czy niedorzeczne, zachodzi p y t a n i e : 
co skłoniło  księcia do zaniechania swej podróży 
do Kijowa i przyspieszyło jego powrót do Czar­
nogóry ?

Stara Presse wiąże ten nag ły  powrót księcia 
z wiadomościami, jakie Dadeszły z M o s t a r u .  
Oto dwaj naczelnicy junaków czarnogórskich, 
znani z powstania h erengowińskiego w r. 1882 
S zalko-Forta  i Bobryc?., opuścili Czarnogórę, aby 
stanąć na  czele jakiegoś ruchu w Hercegowinie 
lub w sandzakacie nowo bazarskim. Zorganizo­
wanie takich wypraw podczas nieobecności księ­
cia Nikity było ła twem i mogło narazić księcia 
na  kłopoty. Przeszkodzenie takiej wyprawie i za­
pobieżenie najazdom jest według Pressc p rzy­
czyną szybkiego powro tu  ks. Nikity, bo zacho 
dzi uzasadniona obawa że ewantaaln ie Czarno­
góra mogłaby być wezwaną no odpowiedzialności 
za wspieranie takich wypraw.

In n e  dzienniki domyślają się, że powodem wy­
cieczki księcia do P aryża była potrzeba dowie­
dzenia się, czy F rancya  nie będzie mieć nic 
przeciw jego kandydaturze na tron bułgarski, a 
przyczyną szybkiego powrotu ipst chęć pokiero­
wania z bliska agitacyami rozwiniętymi w tym 
celu. T e n  obtatni domysł jes t  bardzo śmiały, a 
więcej jeszcze nieprawdopodobny.

W e d łu g  wczorajszej d e p e s z y  z K o n s t a n ­
t y n o p o l a  rząd turecki w nocie do am basadora 
rosyjskiego Nelidowa przyrzekł płacić przyszłe 
raty d ługu  wojennego w te rm inach  oznaczonych 
i w kwotach ustanowionych po 3 5 0 .0 0 0  funtów 
tureckich, a dwie zaległe raty w łącznej sumie 
70 0 .0 0 0  spłacić mniejszemi kwotami po 100 .000  
równocześnie z uiszczaniem ra t  g łównych.

Do konwencyi o k a n a ł  s u e z k i  przystąpiła  
wreszcie i Bo»ya.

W edług  wiadomości, które szły przez L ondyn ,  
rząd turecki nakazał gubernatorowi prowincyi arab­
skiej przygotować wojsko do z a j ę c i a M a s s a- 
w y .  Pogłoska bardzo muło prawdopodobna.

Z Zakopanego.
Jeżeli ze wszystkich s tron  kraju odbieracie 

wiadomości o deszczach gwałtownych , wiatrach 
i tym podobnych nieporządkach w naturze, to u 
nas  w cichym zakątku górskim zjawiska te mają 
charakter więcej normalny. Deszcze padają, jak 
zwyczajnie w tej porze w Zakopanem po sześć 
r azy na tydzień, wichry halne i nie halne dm ą

sobie bez ceremonii kiedy im się podoba, a pan 
Daniel Wierzbicki,  znany zaszczytuie meteorolog 
krakowski, pracując przez tydzień  cały w pocie 
czoła zaledwie jeden dzień pogodny wyrobić nam 
zdoła. Mimo to powietrze je s t  z d r o w e . pełne 
woni i świeżości, usposobienia wesołe, apetvty 
wyborne. Prawda, że i malkontentów n ieb rak :  
Je d n i  narzekają na zimno i słotę, d rugim  nie 
smakują restauracyjne zupy i sosy, iuni gorszą 
się muzyką, a wszyscy spędzają winę n a  i. zw. 
„klim atykę" . Że w tein wsżystkiem jest wiele 
racyi , zaprzeczyć n iepodobna Zaprowadzenie 
stacyi klimatycznej w Zakopanem było może po­
mysłem trafnym w teoryi, ale w praktyce okazało 
się, że nikt należycie wykonać n ie umie tego 
co zamierzono. Zarząd staąyi klimatycznej miał 
utrzymywać porządek we wsi, osiedlić stałego 
lekarza, urządzić aptekę, zaprowadzić oświetlenie, 
słowem przyczynić się znakomicie do podniesie­
nia Zakopanego w eelu uprzy jem nien ia  pobytu 
gościom z rozmaitych s tron  kraju tu zjeżdżają­
cym. Tymczasem wbrew oczekiwaniom okazaio 
się, że „klimatyka" pomimo znacznych dochodów 
w pierwszym rokn swego istn ienia wydała za le­
dwie kilkadziesiąt guldenów  na to, co g łów nem  
było jej zadaniem, resztę zjadły Koszta adm ini- 
stracyi i pensya lekarza, który pobierał 500 czy 
też 600 guldenów (!) chociaż lekarzy tu nie 
brak, bo co roku zjeżdza ich kilku lub k i lk u n a ­
stu, liczba na  s tosunki zakopańskie zupełn ie  wy­
starczająca. W innych  k ierunkach zrobiono bar-  
dze mało. N ap raw a  dióg ugiauiczyła się do tego, 
że kamienie, leżące na  gościńcu obok kasyna ze­
brano, potłuczono i tym szutrem wysypano 
szlak na  Krupówkach. O oświetleniu pomyślał 
już  przedtem Wydział Towarzystwa tatrzańskiego. 
„Klimatyka" pomnożyła .wprawdzie liczbę latarń, 
ale postęp ten jest  tylko pozornym. W dzień, 
co prawda, przestawia s:e oświetlenie Zakopanego 
w sposób imponujący, Przeciętny krakowianin, 
przechadzając się w pofte  południowej po K ru ­
pówkach, przypomina sobie mimowolnie czasy 
naftowego oświetlenia Krakowa, a górale z dum a 
powiadają, że nf-wet w Nowym Targu  tak licznych 
i pięknych m e - m a  latarni. Mimo to wieczorem 
panują u nas ciemności egipskie Świeci się 
wprawdzie je d n a  lampa koło kasyna, ale oprócz 
tej la tarni mprikiej,  wskazującej przystań bez­
pieczną rozi m zaledwie tu i owdzie za b ły ­
śnie jakieś ą łepew ne . światełko, które nikomu 
pomódz ani Zaszkodzić nie może. Rzecz to je s t  
całkiem natnralna, jeżeli się zważy, że jedynym 
m inistrem  oświecenia publicznego w Zakopanem 
jest polipy ant. Mąż ten, przyorany w m undur,  
czapkę urzędową i zażywający wskutek tego nie­
małej e s ty u y  u luahości miejscowej, dźwiga na  
barkach s w i d ł  cały ciężar u trzym ania porządku. 
On wykonuje jako brach ium  militare rozporza-> 
dzenia c. k. komisarza, on roznosi wezwą* i, 
płatnicze z :b iu ra  „klimatyki", on pilnuje „m el­
dunku"  gości, on wreszcie wieczorem ma na 
obszarze 6 lilometrów wzdłuż, a 3 kilometrów 
wszerz pozapalać wszystkie lampy zakopańskie. 
Gdyby więc ten  człowiek, mający jak każdy g ó ­
ral „nogi bocianie" o godzinie 8 wieczorem za­
czął dzieło oświecenia od la tarni „na Bystrem " 
to osta tn ią  lampę zaświeciłby na ulicy Kościeli­
skiej około północy, drugo część nocy zeszłaby 
mn natura ln ie  na gaszeniu.

Trzeciem, bardzo ważnem zadaniem „klimaty­
ki" było urządzenie apteki, gdyż najbliższa zna j­
duje się o 3 mile- stąd w Nowym Targu. P od  
tym wględem uczyniono wresz ie w tym roku 
krok stanowczy, nabyto bowiem od dra  Chram ca 
pryw atną jego apteczkę i przeniesiono ją do do­
mu, w którym  się mieści zarząd stacyi k lim aty­
cznej. Ale i tu szło wszystko jakoś tak kulawo, 
że otworzono aptekę dopiero 15 l ipca ,  co dało 
powód do licznych zażaleń i nieporozumień. N a 
domiar złego pan prowizor apteczny traktuje obo­
wiązek swój z dziwnem lekceważeniem. W nie­
dzielę 15 b. m. np. je d en  z chorych gości cze­
kał na lekarstwo od godziny 12 w południe do 
8 wieczorem i o trzymał je  dopiero wskutek in ­
terwencyi c. k. komisarza, pan prowizor bowiem 
udał się z paniami na wycieczkę...  Wobec tego 
jest i stanowisko komisarza, który nawiasowo po­
wiedziawszy, odznacza się uprzejmością i e n e r ­
gią, niezmiernie trudne.  Możnaby złemu zaradzić, 
ale wypadałoby wlać więcej ducha i energii  w za­
rząd klimatyki,  wypadałoby stworzyć władzę isto­
tną, a nie jak dotąd bawełnianą. Obecnie zanosi 
się ua coś podobnego, bo gdy dotychczasowy pre­
zes „klimatyki" p. Neuzil godność swoją złożył, 
członkowie wybrali przewodniczącym jednom yśl 
nie prawie prof. E ra rd a  Cieehomskiego, który za­
siada! w zarządzie jako delegat Tow. ta trzań ­
skiego. P. E ra rd ,  posiadający wiele energii i zna­
jomość dokładną stosunków zakopańskich, odpo­
wie, o ile się zdaje, trudoem o swemu zadaniu, 
a jako członek wydziału Tow. tatrzańskiego za­
prowadzi może harm onię  tyle poźadaną pomiędzy 
klimatyką a Towarzystwem. S tan  dzisiejszy dłu 
żej trwać nie może i rzeczy stoją tak , że albo 
stacya klimatyczna istnieć p r z e s u n i e , albo też 
musi dać dowód, że jest  i ze za wysoką s to sun ­
kowo taksę gościom zdoła zapewnić lepsze w y­
gody i lepszą opiekę. W sobotę 28 b. m. ma 
się odbyć wiec gości zak o p ań sk ich , na  którym 
będzie przedłożony budżet klimatyki i wnioski 
członków.

Naszem zdaniem wypadałoby najpierw posta­
rać się o zmianę statutu, bo obecny, zredagowa 
ny nieudolnie i han iebnie po polsku napisany 
nadal utrzymać się nie powinien. Pomiędzy in n e ­
mi zawiera on m ądre bardzo pos tanow ien ie , że 
członkom tylko na piśmie wolno motywowane 
wnioski przedkładać, a dyskusya zaw iiła  zupeł­
nie od dobrej woli przewodniczącego c. k. s ta ro ­
sty, który, jak nam  opowiadano, na jednem  z po­
przednich zgromadzeń na dyskutowanie wnio­
sków wcale nie pozwolił.

Najlepszym dowodem, jaki wpływ te stosunki 
niefortunne wywierać zaczynają, je s t  zm niejsza­
jąca się liczba gości. Do niedawna bawiło w Za­
kopanem zaledwi.r 40d  osób, dziś je s t  ich w praw ­
dzie przeszło 900, ale o te; samej porze było w 
przeszłym roku 1200. Grom adka ta uprzyjemnia 
sobie czas jak  może, ale znowu dzieje się wszyst­
ko nie z inieyatywy „klimatyki", lecz Wydz. 
Tow. tatrzańskiego. Prof. Świerz, który razem 
z dr. Wierzbickim i E ra rdem  są walnymi filara­
mi Towarzystwa, dokłada, jako tegoroczny go­
spodarz, wszelkich s tarań , aby publiczność roz­
ruszać i do życia towarzyskiego zachęcić. W  so­
botę 21 b. m. odbyło się w sali dw orca ta trzań­
skiego zgromadzenie gości, gdzie obrano komi­

tet, mający urządzać zabawy, a złożony z 10 
pań i ty ln i panów.

Sam fakt ten  rozruszał nas do tego stopnia, 
że już na wczorajszym wieczorku 30 par sta 
nęło w kadrylu i bawiono się ochoczo do godz. 
3 z rana. Nawet muzyka zakopańska, której co­
dziennie w klarynecie coś zasycha lub zamaka, 
dopisała tym razem i ogólne zdobyła sobie u- 
znpnie.

Za to wycieczki w góry nie powodzą s'ę. Do­
nosiliście już o wypadku Brandysa; niedawno 
zdarzył się drugi podobny. Ks. Dobrowolski z 
Wielkopolski, idąc przez Rysy w padł w prze 
paść i dość ciężko się poranił .  Z zadowoleniem 
podnieść jednak  należy, że •smutne te wypadki 
są skutkiem nieudolności przewodników węgier­
skich a nie naszych zakopańskich.

O towarzystwie naszem zresztą wiele powie­
dzieć się nie da. Żyjemy tu swobodnie, bez ko- 
teryj i kółek, z ukosa spoglądających na siebie, 
jak to gdzieindziej bywa, o plotkach słyszymy 
mało, Stańczyków nie widzimy i dobrze nam 
z tem jakoś Znakomitości,  bawiących w Zako­
panem, wyliczać nie będę, najp ierw  dlatego, że 
jest ich bardzo wiele, a powtóre z obawy, aby 
jakiego Lazwiska nie opuścić p rzypadkiem -i nie 
dać powodu do podejrzeń i rekryminacyj.  Dość 
jeżeli powiem, że część znaczna tych „co rozu­
mem, inteligencyą, u rodzeniem  i s tanowiskiem 
ponad innych  się wznoszą" (vide Czas pasaj/n), 
zjechała już na g iu n t  zakopański z Krakowa, in­
ni, a i ty le rya cięższego w a g o m ia ru , nadciągną 
niebawem. Z obcych dla inform acyi w ym ien iam : 
pp. A lber ta  Wilczyńskiego znanego i sym pa 
tycznego autora „Kłopotów starego kom endan ta" ,  
W ładysława Smoleńskiego z W arszawy i A m bor 
skiego ze Lwowa.

Kronika.
K r a k ó w ., 28 lipca.

Arcyksiąię Rudolf odjechał wczoraj wieczoietn 
zwyczajnym pociągiem do Rzeszowa N a dworcu nie 
było żadnych pożegnań i nikt z wybitniejszych 
przedstaw cieli władz nie towarzyszył odjeżdżające­
mu. Arcyksiążę przybył na dworzec dość wcześnie, 
bo około godziny 9, i zaraz ffdał się do swojego wa 
gonu, gdzie zajął a ę pisaniem. Zwykły pociąg oso­
bowy odenoazi przed godziuą 11 i do tej pory ar- 
eyksiązę ciągle pisał.

Wiceprezydent miasta Krakowa p. F  r i e d I e i n 
wraz z radcami miejskimi pp, G e i s l e r e m ,
G w i a,* P o m o r s k i m  i M e n d e l s b u r g i e m  
przeprowadzili dziś skontro kasy miejskiej, oraz de­
pozytów 1 znaleziono wszysćKo w porządku.
. Z uniwersytetu. P. Kazimierz O ż ó g , rodem z 

Cfcorowic w Galicyi, urzędniK dyrekcyi ruchu kolei 
państwowych w Krakowie, otfzyn.ał w duiu dzisiej­
szym na tutejszym uniwersytecie stopień doktora 
praw.

Lecznica dla dzieci skrofuucznycn w  Rabce,
potrzebująca niezbędnego zasiłku dla swych szczu­
płych funduszów, znalazła poparcie na Śląsku. — 
Dzięki staraniom p. doc. dra S m o l e ń s k i e g o  w 
Jaworzn, nadesłano z zabc.wy połączonej z tombolą, 
połowę dochodu w kwocie 88 złr. 50 et., za co 
szlachetnym ońarodawcom serdeczne dzięki składa 
zarząa ieeznicy. Spodziewamy się że może i w na­
szych miejscach kąpielowych znajdą się inieyatoro- ■ 
wie podobnych zabaw dla poparcia tak potrzebnej 
in s ty tu c j i , aoy się utrzymać i rozwinąć mogła. — 
Składki na cel wymieniony przyjmuje podskarbi To­
warzystwa opieki szpitalnej dla dzieci w Krakowie, ^  
dr Franciszek M u r d z i e ń s k i ,  ulica Floryańska 
Nr, 51.

W ogrodzie 8trzel8Ckim odbędzie się jutro kon­
cert orkiestry wojskowej 13 pułku pod kierunkiem 
kapelmistrza p. Hocka. Początek o godz. 5 po po­
łudniu.

Z teatru. Jak zapowiedziano, wystąpi pani Zima- 
jer jeszcze tylko trzy razy t. j. w niedzielę („Sino­
brody"), w poniedziałek („Błazen królewski") i we 
wtorek („Maskota"), Artystka wyjeżdża na dłuższy / 
pobyt za granicę, przeto miłośuicy prawdziwego jej ■ 
talentu nieprędko będą mieli sposobność ujrzeć ją  
znów na scenie.

Lw ów , 27 lipca. (Koresp. N . Reform y). Po skwar­
nym dniu wczorajszym mieliśmy dzisiaj ulewę połą­
czoną z grzmotami i piorunami. Piorun uderzył w 
pobliżu miasta w dwóch miejscach , w mieście zaś 
przy ulicy Sykstuskiej w nowo budującą się kamie­
nicę nie uczyniwszy jednak szkody. Równocześnie 
paliło się w kominie przy ulioy Serbskiej, skąd po­
wstała pogłoska , że pożar ten powstał wskutek n- 
derzenia piorunu. Wskutek ulewy wezbrała Pełtew 
tak znacznie, że za miastem zalała nagle błonia za- 
marstynowskie, na których właśnie wojsko odbjwa- 
ło ćwiczenia. Żołnierze brnęli w wodzie , która im 
wyżej kolan sięgała

P. Dymitr C z y  p o ż a r ,  rodem z Kamionki Stru- 
miłowej w Galicyi,  utrzymał ua tutejszym uniwer­
sytecie stopień doktora praw, a p. Tomaiz G a r l i ­
c k i ,  profesor gimnazynm w Brzeż,mach , stopień 
doktora filozofii.

Dyr keya lwowskiego gimnazynm im Fianciszka 
Józefa ogłosiła sprawozdanie za rok szk. lny 1888. 
Liczba ucz d w roku bieżącym wynosiła 746 (727  
publicznych, 19 prywatny-!.),  wzrosła więc w sto­
sunku do roku zeszłrgo o 69. Z ogólnej ioj liczby 
było 672 Polaków, 52 Rusinów i 3 Niemców. Pod 
względem wyznanie było : 543 rzymsko-katolickiego,
75 grecko-katolickiego, 4 ormiańskiego, 8 ewangie- 
licKiego, 97 mujżeszowego. Ogółem 681 urzni zro­
biło postęp dobry. Opłata szkolna wynosiła razem 
16.000 złr. Stypendystów było 35 ,  którzy ogółem 
pobrali 5 191 złr. 50 et Dobrowolne składki n- 
ezniów dla biedniejszych kolegów wynosiły razem 
955 złr. 49 et., z tego rozdano 662 złr. 93 ct. 
Ciało nauczycielskie składało się z 32 członków 
udzielających przedmiotów obowiązkowych i z 8 na­
uczycieli przedmiotów nadobowiązkowych. Do spra­
wozdania dołączono rozprawę p. Romana Gutwiń- 
skiugo p. t. „Budowa i rozwój przewodów soku mle­
cznego w rodzaju wymień czerw" (M am m ilaria  
H aw  ).

Rektorat srkoły politechnicznej we Lw ow ie
ogłasza konkurs do 10 sierpnia rb. celem obsadze­
nia posady asystenta przy katedrze t»ehuologii che­
micznej w szkole politechnicznej. P osada ,  z którą 
połączone jest wynagrodzenie roczne w kwocie 600 
złr.,  będzie nadana przez kolegium profesorów na 
czas od 1 października rb. po koniec września i. 
1890. Podania o tę posadę, wystosowane do kole­
gium profesorów szkoły politechnicznej i zaopatrzone 
w potrzebne dokumenta, tudzież w dowody dokła.
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dnej znajomości języka polskiego, należy wnieść do 
rektoratu przed upływom terminu' konkursowego.

W policyi złożono : brai zoletkę złotą, znalezioną 
przed rokiem przy ulicy św. Marka pod hotelem 
Pollera; brelok srebrny, wyobrażający psią głowę, 
znaleziony przy ulicy Karmelickiej, broszkę koralo­
wą, znalezioną na chodniku pod koszarami arcyks. 
Rndolfa.

Ratunek tonącego. Z Sierosławic donoszą nam, 
iż dnia 26 bm. touął w rzece Wiśle Israel Mein- 
bert i byłby niezawodnie w nurtath  znalazł śmierć, 
gdyby nie odwaga strażnika skaibowego Michała 
Bekera, który widząc tonącego, w ubraniu wsko­
czył do Wisły i po wielkiem wysileniu wydobył go 
z wody. Odwaga p. Bekera tembaraziej zasługuje 
na pochwałę, gdyż tenże jako rekonwalescent, po 
zapaleniu płue sam narażał się na groźne niebez­
pieczeństwo.

W Iwoniczu na fundusz odbudowania kaplicy w 
zakładzie kąpielowym odbędzie się jutro koncert a- 
matorski oraz loterva fantowa i wieczór tańcujący

Handel ludźmi. Policya lwowska za przykładem 
krakowskiej wpadła na trop sprytnego ptaszka, który 
łudząc różnemi obietnicami, nakłaniał nielotnie dziew­
częta do emigracyi za granice kraju. Przytrzymano 
go wczoraj zajętego podobnym transportem i uwię­
ziono Jestto niejaki Samuel Dawid Jarłowiszer, recte 
Krebs.

występ pani Zimajer: „Maskntu“ , operetka w 3 
aktach Audrana.

We ś r o d ę  1 sierpnia: „Baron cygański1' ,  ope­
retka w 3 aktach Straussa.

Zjazd notaryuszów .

Otrzymujemy następującą odezwę :
Centralna deputac.ya austryackiego Stowarzyszenia 

notaryuszów wezwała wydziały prowincyonalne, aby 
umieszczone na porządku dziennym pod I, II,  I II  i 
IV przedmioty poddać pod dysknsyę zgromadzenia 
tegorocznego. W zastosowaniu się do §. 13 ustę­
pu d) statutów Stowarzyszenia notaryuszów austrya- 
ckioh, galicyjsko-bukowiński wydział Stowarzyszenia 
notaryuszów postanowił zwołać ogólne zebranie człon­
ków austryackiego Stowarzyszenia notaryuszów z Ga 
licyi i Bukowiny, które się odbędzie w Przemyślu 
w sali obrad Rady miejskiej dnia 5 sierpnia 1888 
o godz. IG przed południem —  na które w zastęp­
stwie przewodniczącego mam zaszczyt Szanownego 
kolegę zaprosić.

Na porządku dziennym zamieszczone sn następu­
jące przedmioty:

I. Omówienie ogólnego stanu not&ryatu w obrę­
bie wydziału prowmcyonalnego galicyjsko-bukowiń-

L e S t o w a r z y s z e ń .
— Sprawozdanie z działalności „Polskiej akade­

mickiej Czytelni1* w Karlsruhe za rok akademicki 
1887/8, istnienia Czytelni rok 1. W październiku 
r. 1887 zawiązanym został przez Polaków studen­
tów tntejszej szkoły politechnicznej, za pozwoleniem 
władz szkolnych związek pod hazwą „Polska Czy­
telnia akademicka w Karlsruhe11, mający na celu : 
jednoczyć w.zystkich kształcących się tutaj Polaków, 
rozwijać i pielęgnować znajomość dziejów i litera­
tury ojczystej, oraz udzielać pomocy w zakresie 
wiedzy fachowej. Czytelnia liczyła w roku ubiegłym 
członków czynny.h 11 i współdziałających 2.

Zarząd w półroczu zimowem składał się z p rze-1 
wodniczącego kol. Józefa Tomickiego, sekretarza kol. 
Bernarda Krzyżkiewicza, kasyera kol. Stanisława 
S teinhard ta ; — w półroczu letniem : z przewodni­
czącego kol. Bolesława Morzyckiego, sekretarza- 
kasyera Kol. Jozefa Tomickiego, bibliotekarza i za­
rządzającego lokalem kol Bernarda Krzyżkiewicza.

Czytelnia odbyła pusiedzeń zwyczajnych 18, nad­
zwyczajnych 6. Najważniejszą pracą b y ło : ułożenie 
i uchwalenie statutów, ustawy biblioteozuej, regu la­
minu posiedzeń i w ogóle utrwalenie i ukonstytuo­
wanie związku.

Na posiedzeniach odbyło się 18 odczytów prze­
ważnie na tematy historyczne Odczyty wygłosili pp. 
Krzyżkiewicz, Majmon, Morzycki, Steinhardt,  Tomi­
cki i Wtiszczyński.

Wreszcie rozbierane bywały na posiedzeniach py- 
tan.a wyjęte ze skrzynki, oraz podawano krótkie 
referaty o najnowszych wynalazkach i ulepszeniach 
technicznych. W  końou półrocza zimowego otrzyma­
liśmy od byłego Towarzystwa polskiego w Gryfli, 
bibliotekę z 364 dzieł w trzech językaeh, będąoą 
własnością istniejąoego niegdyś w Karlsruhe związku 
polskiego.

Z biblioteki i gazet korzystało prócz członków 
Czytelni jeszcze kilku osiadłych tutaj rzemieślników 
Polaków, z którymi zawiązaliśmy stosunki, pragnąc 
dopomódz im do zachowauia narodowego charaKteru 
i języka.

Czytelnia odbierała w roku ubiegłym 18 czaso­
pism ; z tych bezpłatnie ośm, za koszta przesyłki 
dwa i za połowę ceny sześć.

Związek obchodził uroczyście święta narodowe, 
jak rocznice : rewolucyi listopadowej, powstania sty­
czniowego i koLstytueyi 3 maja

Kończąc to krótkie sprawozdanie z działaluości 
naszego związku, składamy serdeczne podziękowanie 
szanownym redaki.yom p i s m , szanownemu Towa­
rzystwu histor.-literack. w Paryżu za hojne zapomo- 
żenie naszej biblioteki, oraz pp. Sienkiewiczom w 
Paryżu, dr. Bobińskiemu i dr. Janeckiemu w Ber­
linie za łaskawe nadesłanie wydanych przez siebie 
dzhł.

Czytelnia chętnie udziela informaeyi o warunkach 
wstąpienia do tutejszych zakładów naukowych. — 
Adres na czas waKacyj: Polnisches academ. Le- 
seztmmer. W erderplatz 49 I I I .

II. Omówienie i powzięcie uchwały co do zasad 
reformy, wedle której umożLwionemby było w Au- 
stryi obowiązkowe przydzielenie notaryuszom prze­
prowadzania pertraktacyi spadkowych.

III. Zaopiniowanie co do dalszego trwania insty- 
tuoyi „publicznych agentów" i co do potrzeby i za­
kresu działania instytucyi prywatnych agentów.

IV. Zaopiniowanie co do politycznego prawa wy­
borczego prawniczo wykształconych członków stanu 
notaryalnego, jakoteż omówienie i powzięcie uenwa- 
ły co do przedsięwziąć * ę mających kroków, celem 
rozszerzenia tegoż prawa wybon-zego.

V. Wnioski członków.
VI. Oznaczenie miejsca Zjazdu na rok 1889.
OdDośnie do punktu V. porządku dziennego , u

praszam Szan. kolegę, jeżeliby niiał jakie wnioski 
do uczynienia na powyższym Zjeź-izie, coby w inte­
resie instytucyi było do życzenia, ażeby był łaskaw 
takowe wraz z motywami nadesłać mnie na ośm 
dni przed Zjazdem, gdyż wydział, który się zbierze 
jeszoze przed otwarciem posiedzenia , będzie musiał 
w myśl statutu nad niemi się zastanowić i takowe 
wraz ze swoją opinią zgromadzeniu przedłożyć.

W imieniu galicyjsko bukowińskiego Wydziału 
austr. Stowarzyszenia notaryuszów.

W Przemyślu, d. 29 czerwca 1888.
Ignacy F rankow ski 

zast. przewód.

Na pogorzelców Toń wpłynęły następujące da l­
sze datk i:  dawny Resurs krakowski 15 złr.,  JE. 
Paweł Popiel 15 złr., prof. Paweł Popiel 25 złr., 
redakeya Czasu  zebrane przez siebie 90 złr., p 
Kazimierz Hemsz 5 ifr. —  razem 150 złr., co 
z poprzednimi 879  złr 36 et. wynosi 1.029 złr 
36 ct.

Repertoar teatralny.

W n i e d z i e l ę  29 l ip c a : „Sinobrody11, ope­
retka w 4 aktach Offenbacha.

W p o n i e d z i a ł e k  30 lipca : Przedostatni wy­
stęp pani Zimajer : „Błazen królewski11, operetka w 
3 aktach Mullera.

We w t o r e k  31 lipca: Ostatni i pożegnalny

W ia M c i  Matowe, literackie i artjstjczao.
T e s t a m e n t  p o l i t y c z n y  F r y d e r y k a  

W i e l k i e g o .  Prof. Max L e h m a n n  ma tę za­
sługę, iż w spuścjźnie po królu Fryderyku Wielkim 
znalazł dwa t e s t a m e n t y  p o l i t y c z n e  i po­
czątek d z i e ł a  h i s t o r y c z n e g o ,  które posiadają 
wielką wartość historyczną ze względu na chara­
kterystykę epoki okuło r. 1782. Obecnie prof Leh­
mann zamieścił francuski tekst tych trzech źródeł 
hDtoryeznych w ostatnim zeszycie czasopisma hi­
storycznego Henryka S y b e l .

P i e r w s z y  z tych dokumentów nosi ty tu ł :  
Considerations sur l'etat politiąue de VEuropę, 
a pisany był w maju 1782 r. Fryderyk Wielki 
zwracając się do swego, bratanka i następcy F ry ­
deryka Wilhelma II, przedstawia mu ówczesnego 
cesarza Józefa II. jako przebiegłego polityka, który 
umiał złowić w swe sieci Rosyę i tym sposobem 
pozbawił P rusy sprzymierzeńca, którego przyjaźń 
była podstawą politycznego systemu Prus od cza­
sów siedmioletniej wojny. Autor wykazuje podstępne 
zamiary cesarza Józefa, dążącego wszelkiemi środ­
kami do zniweczenia monarchii pruskiej i narzucenia 
Niemcom swego despotyzmu, i poucza przyszłego 
króla pruskiego, jakich ma użyć sprzymierzeńców i 
jakie wpływy przeciwstawić polityce austryackiej, 
ostrzega go wszakże qu'il ne fau t compter plus  
sur ses allies que sur soi-meme. Fryderyk Wielki 
maluje smutny obraz politycznych stosunków w 
Niemczech, gdzie Prusy mogłyby się oprzeć zale­
dwie o Saksonię, Hannower, Brunświk i Hessyę, 
Przymierze z Anglią można mieć na widoku tylko 
w razie konieczności. Potrójne przymierze Prus, 
Anglii i Turcyi uważa autor za możebne i wyraża 
się, że to ostatnie mocarstwo „est bien disposee 
pour nous.u

Ale najważniejszą jest rzeczą, zdaniem Fryderyka, 
aby bratanek jego sam myślał o sobie i nie ząnied- 
bywał żadnego środka ku wzmocnieniu potęgi P rus 
„M ais si apres ma mort —  czytamy w testamen­
cie —  M onsieur mon neoeu s’endort dans la mol- 
lesse; qu'il vive dans l in c u r ie ; que prodigur, 
comme il est, il dissipe les fonds de l 'E ta t et qu'il 
ne ranim e pas toutes les facultes de son am e“ 
(jeżeli po mojej śmierci mój bratanek uśpić się da 
zniewieśeiałością, jeżeli żyć będzie w niedbalstwie, 
jeżeli —  będąc marnotrawcą —  roztrwoni fundusze

państwa, i jeżeli nie skupi wszelkich sił swego du­
cha) — wówczas można się obawiać, że po jakich 
trzydziestu latach mowy nawet nie będzie o domu 
Branaenourgów i o monarchii pruski*].

D i u g i  dokument to t e s t a m e n t  f i n a n s o ­
w o - p o l i t y c z n y  —  „Reflexions aur l’adm im - 
stration des finances pour le gouvernement prus-  
sien" z 20 października 1784 r. Autor podnosi tu 
przedewszystkiem wypróbowaną zasadę ścisłej oszczę­
dności i ostrzega swego następcę w tych słowach :

„ Tout prince qui dissipe le revenu en p la isirs  
et liberalites deplacees, est m oins souoerain dans 
ses operatiuns que w leu r de grand chemin, par- 
cequ'il emploie cet argent, le p u r  song des peu- 
ples, en depenses inutiles et souvent ridiculem . 
(Wszelki książę, który roztrwania dochody w roz­
koszach życia i w źle pojętej wspaniałumyślności, 
nie jest w działaniu swem jak panujący, ale raczej 
jak rabuś na szerokim gościńcu, ponieważ używa 
pieniędzy, tej krwi swego ludu, na wydatki nieu­
żyteczne, a czasem śmieszne). Następnie kiól pruski 
zwraca uwagę, jak nieocenioną i konieczną jest rze­
czą dla absolutnego monarchy ścisłe rozgraniczenie 
między dochodami pannjącego i dochodami skarbu 
państwa. Dalej ostrzega przyszłego królb pruskiego, 
iż w czasie pokoju zawsze należy myśleć o zabez­
pieczeniu się na wypadek wojny i stawia mu przed 
oczy swój własny przysł .1 Kampania wojenna ko­
sztuje, według obliczenia Fryderyka, około 12 mi­
lionów talarów. (Szczęśliwe czasy! przyp. Red.) 
Otóż Fryderyk Wielki zgromadził we Wrocławiu i 
Magdeburgu zapasy, które wystarczyłyby na trzy 
kampanie, a prócz tego posiada w gotówce 6 milio­
nów talarów osobiście zaoszczędzonych, a ze środków 
skarbu mógłby pokryć koszta sześciu kampanii, nie 
podwyższając podatków i nie obciążając państwa 
długami. „Monarchowie, — według słów Frydery­
ka Wielkiego, — ostrożniejsi jeszcze winni być w 
swych wydatkach, niż osoby prywatne, poniewrż 
nieoględDośó w wydatkach tych ostatnich pociąga 
za sobą nieszczęście pojedynczych rodzin podczas 
gdy nieoględnośó i lekkomyślność panującego połą­
czona jest ze szkodą milionów ludzi, ubliża dobrej 
sławie monarchy, a wrogowie nie omieszkają sko­
rzystać z jego głupoty11.

T r z e c i  dokume.it De la politigue  z drugiej po­
łowy 1784 r. przedstawia znacznie już zmienioną 
sytuacyę polityczną. Cesarz Józef nie jest już tak 
groźnym dla Frus i nie budzi obawy Fryderyka 
Wielkiego, gdyż jest on zanadto niespokojny, zbyt 
powierzchowny, stu rzeczy naraz się chwyta. Autor 
z wielkiem upodobaniem maluje tu  klęski, jakie 
spotkały cesarza Józefa II, wspomina o tęsknocie, 
jaka opanowała carową Katarzynę po śmierci jej 
faworyta Łansaoja, a nawet przebija tu już lekka 
nadzieja, że przymierze austryacko-rosyjskie nie jest 
trwałem, ówczesny stan polityczny Francyi przed­
stawiony jest w jaknajgorszem świetle; zdaniem 
Fryderyka Wielkiego wówczas chyba opłaciłoby się 
szukać przymierza z Francyą, gdyby nie można było 
znaleść żadnych innych sprzymierzeńców. Autor za­
myka charakterystykę stosunków francuskich tra ­
gicznym wykrzyknikiem: „O Richelieu, ó M a za - 
n n  ó L ouis X I V !  Que diriezvous, si vous 
puissies voir et connaitre lopprobre de vos succes- 
seursu.

S p o s t r z e i e n i i f k  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług Obserwatoryuin krakowskiego). 

KraKów, dnia 28 lipca.
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Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°)

7 4 2 ,0 ‘nm 7 8 9 , imm 735,4  mm

Temperatnia 
w stopniach Celsiusza

+  18°,6 . —|— 18 °, 0 +■26°,9

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza , 10 burza)

ENE 3 l ‘e N E  1
J

E 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

8 6 % 9 0 % 5 6 %

Stan nieba 
0 = p o g . ;  10 zup. pochra. 10. 9

U w a g i :  Barometr opada dość znacznie przy 
wschodnim wietrze. Wyższe warstwy atmosferyczne 
nadciągają z południowo-zaohodnich stron. Spodzie­
wać się należy burzy i opadów.

Dział ekonomiczny.
Z dyrekcyi poczt i telegrafów. Z dniem 1 sie r­

pnia wejdzie w życie urząd pocztowy na dworcu 
kolejowym w miejscowości Tiich'a (starostwo Stryj), 
którego czynność ograniczać się będzie na przyjmo­
waniu i wydawaniu poczty listowej i wartościowej, 
jak również przekazów pieniężnych i pnwziątkowych 
nie przekraczających kwoty 300 złr., a przytem 
pełnić będzie funkeye pocztowej kasy oszczędności 
Urząd ten będzie utrzymywał związek z pociągami 
między Stryjem a Ławocznem kursującemu

Do okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Tuchli 
należeć będą miejscowości: Tuchla, Libochora, G ra­
bowiec Skolski, Sławsko, Różanka Niżna i Różanka 
Wyżna.

Ta rg  na Kleparzu. (Sprawozdanie N . Reformy). 
Kraków, dn. 27 lipca.

Płacono za 100 kilogr. netto : od do
P s z e n i c a ..................................................  7*25 7'6C
Ż y t o ......................................................... 5 '25 5 60
J ę c z m ie ń ..................................................  5 '50  6'10
Owies ..................................................— •—  5'40
Groch ............................................  — •— 9' —
T a t a r k a   — 7 5 0
P r o s o .........................................................— •— 6'50
F a s o l a   7 —  10 —
J a g ł y ................................................... 11-— 14 —
Ziemniaki ( h e k t o l i t r ) ..........................1‘30 1 5 0
Siano n o w e ............................................ — ' — 2 40
Słoma................ .......................................... — '—  2'20
Jaja (za k o p ę )  1 10 1 2 0
Masło ęza garniec) . . 2 80 3'50
Spirytus na 95 stopni Tralesa hekt — •— 56' —
Okowita „ 80 „ „ „ — 1— 53' —
Koniczyna nowa . . . .  — ■— 2'60

Ostatnie wiadomości.
Rosyjska prasa  nie przestaje podżegać przeciw  

Austro-W ęgrom , i podejrzywać monarchię h a b s ­
burską  o zaczepne przeciw Kosyi zamiary. Osta­
tnie uchwały delegacyjne — chociaż już  od nich 
miesiąc up łyną ł  — dają powód petersburskiem u 
dziennikowi Nowosti do uiesłychonie przesadnych 
a po największej części zupełnie fałszywycn do­
niesień o koncentrowaniu wojsk austryackicn u 
g ran icy  galicyjskiej. Dość powiedzieć, że w edług 
dziennika tego mają wojska galicyjskie stanąć w 
jesieni n a  s t o . p i e  w o j e n n e j .  Czyżby chcia­
no ze strony rosyjskiej prowokować, żeby is to ­
tnie to się stało ? Tak się zdaje, skoro Nowosti 
kończą swuj artykuł groźbą, żo i Rosya będzie 
wojska koncen trow ać! Oto osnowa tego ciekawe­
go a r ty k u ł u .

„W b rew  rozpowszechnionej ostatniemi czasy 
wierze w pokojowe załatwienie kwestyj niepoko­
jących Europę ,  rzą"d austro-węgieiski n ie ty lkon ie  
powstrzymał zaprowadzenia nowych środków, m a­
jących za cel zabezpieczenie koncentracyi armii 
w Siedmiogrodzie i Galicyi i nadanie  zbrojeniu 
monarchii charakteru ostrzejszego, ale nadto d e ­
le g ac je  zaakceptowały nowe reformy w o je n u e ; 
k redyt w rozmiarze 1 7 5 ,0 u 0 .0 0 0  uchwalony i 
g en e ra ł  Bauer bezzwłocznie przystępuje do u 
kończenia dzieła, rozpoczętego przez jego po­
przednika.

„Przezorność austro-węgierskiego m in is te ryum  
wojny sięga tak daleuo, że sposobi się zarówno 
do letniej,  jak i do z; nowej kam pani. .  N iedaw no 
tem u jeszcze wszystkie rachunki opierały się na  
domniemaniu , że mobilizacya armii i jej kon­
c e n tr a c ja  nastąpią na wiosnę albo latom i od­
powiednio do tego prowadzone były przygotowa­
nia. Teraz uznano za potrzebne postawić kwe- 
styę szerzej i przygotować się do rozpoczęcia 
kampanii także i zimą. Naturainie, że takie p o ­
stanowienie musiało zmienić cały plan  przygo­
towywania potrzeb in tendentury ,  na który to 
pizedm iot ma być użyta większa część n ieda­
wno uchwalonego kredytu, t. j. 47 ,300 .000  gu l­
denów.

Jednocześn ie  na jesień ma się zebrać w Ga- 
licyi liczna armia, w znacznej części postawiona 
no stopie wojennej T en  w najwyższym stopniu  
wyzywający środek, był przygotowywany zwolna, 
ostrożnie i teraz kiedy pomieszczenia w Galicyi 
są gotowe, a pułki wyruszające do tej p row inc j i  
wskazane, donoszą o nnn  ako o prostem zasto­
sowaniu systemu terytoryalnego w organizacyi 
armii.  W najbliższej przyszłości skoncen tru ją  się 
na granicy Rosyi 74 bataliony, 78 szwadronów 
i 32 baterye, t j. cała oddzielna armia, która 
w w ojennym komplecie będzie miała 95 ,000  żoł­
nierzy.

„Austryaecy mężowie stanu tłóm aczą trwające 
wc ąż zbrojenie się monarchii H absbu igów  oży- 
wionemi przygotowaniami do wojny ze strony Ro­
syi. Niezawodnie wszelkie zarządzenia naszego 
m in is te ryum  wojny są dobrze wiadome w W i e ­
dniu i w Peszcie, dla tego też powoływanie się 
na Rosyę budzi co nairaniej zdziwienie. Rusya 
przeciwnie systematycznie dotąd wystrzegała się 
przedsiębrania stanowczych środków i prawie 
wszystkie zmiany w dyslokacyi jej wojsk dokony­
wały się dotychczas w obrębie je d n y c h  i tych 
samych okręgów wojennych. Nie będzie nare­
szcie nic dziwnego i w tern, jeżeli i nasz wyż­
szy zarząd w ojenny, mając na względzie przy­
wrócenie równowagi sił zbrojnych na wspólnej 
granicy, każe przysunąć ku Austryi choćby także 
dwie nowe dywizye, t. j. tyleż ile nad na<zą 
g ran icę  wysyła austryackie m m iste ryum  wojny. 
Środek ten będzie tylko w y ró w n a n iem 11.

cy zbliżyć sie z n a c z n e  p o s i ł k i  w o j s k o ­
w e  z g ł ę b i  R c s y i .  W ojska ue będą ustawio­
n e  między Serbinowcami a Wołoczyskami. W  po­
łowie s ie rpnia wagony kolejowe będą użyte wy- 
łączn.a  ao przewozu wojska.

Wiedeń, 28 lipca. Presse przypisuje szczegól­
ne polityczne znaczenie konlerencyom , jakie m ał 
hr. K a l n o k y  z p r z e j e ż d ż a j ą c y m  p r z e z  
W i e d e ń  k r ó l e m  g r e c k i m .

Kijów, 28 lipca. Podczas wczorajszej aroczy- 
stc.ści święcenia wody w Dnieprze, co się odby­
ło wśród ogiom nych  t łum ów  ludności -  g  e n  e- 
r a ł - g u b e r n a t o r  D r e n t e l e n  skutkiem wiel­
kiego gorąca tknięty ap op leks ję  spadł z konia i 
zaraz umarł. Skutk iem  udaru  słonecznego padło 
wiele ludzi. Śm ierć D ren te lena  działu p rzy g n ę b ia ­

ło na zabobonne masy ludu.
Berlin, 28 lipca. Cesarz W ilhe lm  zaprosił króla 

szwedzk.ego na ojca chrzes ,nego dla now onaro­
dzonego syna

Dziś rano wyjechał ze Stokholmu.
Król duński i ks. W aldemar wyjadą na  spo t­

kanie się z cesarzem W ilhe lm em  na par owcu 
„D annebrog“ , k tórem u towarzyszyć będą dwa 
pancerniki i cztery łodzie torpedowe.

Paryż, 28 lipca. Wczorajszy pierwszy wyjazd 
Boulangera do lassu  Bulońskiego by ł bardzo 
śmieszny. Za powozem Boulangera jecha ło  kilka 
dorożek z reporteram i d z ien n ik a rsk im i; publi­
czność nie zwracała wcaie żadnej uwagi na j a ­
dących.

Paryż, 23 Upca. W  kotlinie rzeki L  o i r  e wy­
buchła zmowa robotników w kopalniach.

M .u m  telegf&fimnei
K s u  g ł a l d a l  w l a < S - a ń ■ l i  j a ]  

flurs w wsi
dnia  27 lipca 1888. austr.

słr. et.

Zjednoczony d ług  w papierach . . 80 95
Zjednoczony d ług  w srebrze . 82 10
A usiryacka ren ta  z ł o t a ........................... 112 15
5 %  austryacka ren ta  l marcowa) 96 40
Aircye banku austro-węgierskiepo 8^2 —

Akcye kredytowe .................................. 307 90
L ondvn  ...................................................... 124 75
Srebro ------

20-to frankówki za sztukę . 9 86
Dukaty  a u s l r y a c k i e ........................... 5 89
Banknoty bauku niemiec. za 100 m 60 95

Odpowiedzialny Redaktor: 
T a d e u s z  R o m a n o w ie * , .  

Wydawca: Z>r. L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi odRedak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

N AD ESŁA NE

Dr. Juliusz Bandrowski
lekarz-dentyeta

ukończywszy w B e r l i n i e  specyalne studya za­
mieszkał w Krakowie w  Rynku płownym  Nr. 7, 

tut obok Szarej kamienicy.
O rdynuje codziennie od godz. 10 do 1 p rzedpo­

łudn iem  i od 3 do 6  popołudniu. 
Wszostkie operacue na zadanie bezboleśnie

(1159  15-’ )

-7 .***. *******

Telegramy „Nowej Reformy!1
Podwołoczyska 28 lipca W najbliższych 

dniaeh — jak  zapowiedziano — mają do grani-

N A D E S Ł A N E .

Szkoła handlowa fachowa 
ayrektora KAROLA PURGES.

Szkoła handlowa facnowu dyrektora Karola 
Porgesa w W iedniu  przesyła właśnie swoje spra­
wozdanie roczne z 23 go roku szkolnego, z k tó­
rego widzimy znakom ite  działanie i wyniki za­
kładu.

Liczba uczni ukończonych wyszłych z zakładu 
od czasu is tn ien ia  dochodzi 11 .000  i sKłada się 
z 9 oddziałów, dzielących się n a  ogólne i sp e ­
cyalne knrsa.

Zaszlibyśmy daleko, gdybyśm y chcieli wenodzić 
w szczegóły organizacyi zakładu.

T roskliwem u ojcu możemy dla uspokoienia 
tył ko dodać, że ukończeni słuchacze zakładu by­
wają przez tenże umieszczani.

Przy  sprawozdaniu rocznem są 2 ar tykuł .k i:  
„Buchalteryczne aforyzm y11 dyrektora Karola 
Porgesa i „Stosunki handlowe wschodu z E u ro ­
pą w czasach przedhistorycznych profesora dr. 
F liege ra ,  które tak  sfery naukowe, jak fachowe 
in teresow ać będą

K r a k A * .  d u ł a  2 8 ,7 .
(Be* bieżąoego kuponu.)

Buble papierowe rosyjskie *a 100 rubli 
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka i ł o t a ...............................
6% Pożyczka krajowa galie. za złr. 100 
4*/,% Pożyczka krajowa galio. „ „ 100
5 % Obligacye indeun. gal. za złr. 100 k. m. 
4ijt % Listy zastaw. Banku kraj. za aft 100 
f>% Obligi komunalne . . . .  1 Emis. 
4% Listy zastawne Tow kred. ziem.
M
4
5 *
5 *
5 ,
5%
4% likwidae.

Kroi. Pol

L Em.

z prem. 10 % 
zwr. za 40 i »t 
za rubli 100 
.. „ 100

I.w A w , d u ł a  S 7 i7 .
(het bieżącego kuponu.)

Akeye Banka bip gal. (dywid.) na złi. ZOO 
5% Listy sast. Tow. kred aiem. za złr 100 
4 \ l  % n n n n n .  u IGO
4 % ............................. 'okr. 50 „ 100
41/, % Listy sast. Banku kraj. „ „ 100
5% Listy 7 (st. Banku hipot. gal. „ „ iuO
5% Obligacye indenm. galio. sa zł. 10Ó m. k 
4* i% Obligacye pożyczki kraj. za złr. 100 
5% Oblig. komun. Banka kraj. „ „ 100

płaoą żądają

114 80 
60 80 

S) 86
100 50
90

101 iO 
92 
99 
94
91 
94 60

100 7b 
lo )  50 
98 40 
98 2 
89 śO

275 -  
1 0 1  -  

94 2 > 
91 25 
9i 50
98 60 

103 25
90 bO
99 50

115 60
61 50 
9 94 

102  —

91 20 
104 20
93 

100
95
92
96 

101 50 
)')l 20
99 40
99 25
90 80

279 — 
10 2  -  

96 20
92 50
93 50 
99 70

104 5o 
91 -  

101

Waraaawa, dnia 27/7 .
(Bez bieżąoego kuponu.)

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4 % Listy likwidacyjne . . „ „ 100
f>% Listy zast. Warszawy 1 Em. „ „ 100
54. „ „ „ II „ „ „ 1.00
6% 11 n ,1 Hi n n u 10®
5% - J  „ IV . „ „ 100

W iedeń, dnia 37 /7 .
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżąoego kuponu.
6 £ Renta auatr papier, ab 16 % za złr. 100

n n srebrna „ „ „ 100
4 % „ B złota . . . „ „ 100
5% » „ papier, nowa „ „ 100

Losy z r. 1854 na 250 złr, ab 20% za 100 
5% „ „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
5% „ n 1860 „ 100 „ „ „ 100

„ „ 1864 bez % całe „ „ 100
„ 1864 bez % pół „ „ 100

Obligapye korony węgierskiej.
4% Renta ziita na lOOu złr. za złr. 100 
5% „ p? lierow- . , . „ „ 100
5% Obi. w.Os'b. z 1876 wzT. ablO% ese.100 
Pożyczka prem węg. po 100 złr. „ „ IuO

u * i, i, 50 „ „ n 100
4% Losy Cirańskie(Tbeiss-Reg.)„ „ 100

płacą żądają

100 70 
aO — 
99 -  
97 90

80 95 
82 1') 

1 1 2  2 
96 40 

133 -  
139 90 
143 50 
168 25 
168 —

101 6  ̂
8 : 80 

115
131 — 
139 50 
126

100 90 
89 70 
9.̂  26 
98 -  
97 25 
97 20

5%
5%

81
82

Ilu
96

133
140
14
168
168

lOi
90

116
131
131
126

Obllgaoyo Indemnlzaoyjne.

10% 
7 % 
7%

Buków.
Siedm.

100
100

Węgier. „ 100

Różne inne pożyczki.

„ z 1378 „ 
S«-.ł,*kft tKi*. pr. po 100 frau. „

0% Losy tureckie pr. 400

Llaty zastawne.

4’/,% Bank krajowy galicyjski za 
5% „ obi. komun. „
5% Banku hip. gal. z iu% pr. „ 
5% „ „  40-letnie . „
ł 1/, % Boden-Credit allgem. ost. „ 

Bode L-Credit allg. óst. z pr. „ 
Gal. Tow. kred. ziem okr. 41

złi.

41/*
5%
41/*
* 6 n n n
4% Banki hip. węg. z premią

Gal. Tow. kred. ziem. stare 
% Banku austro-węgiersk.

pcSod '“ dają

m.k. 103 1.0 104 50
103 —103 _
104 40 106 30

n n 106 1 5 70

kę 1 120 26 120 76
1 106 50 107 _
1 ‘JOLI) 76 34 —
1 20 50 20 90

100 92 60 3 50
100 100 ino 50
100 1:0 rO 101 25
100 93 5 99 26
100 100 8 ' 1 1 20
100 103 25 103 75
100 90 75 —
100 94 )0 >4 70
100 101 —10! 60
100 101 1 0 102 20
100 100 -- aOb 90
100 106 106

Obllgaoyo pierwszeństwa kolei

6% Albrechta . . . nt 600 zer. sa 100
5% Ferdynanda półnoo. at 3f*0 „ „ 1 0 0
4*/,% Kar. L. Em. z 1881 na 3u0 „ „ 100
5% Koszyoko-Bogum. „ 200 „ „ 100
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% „ 100 
4% Lwów-Gzern. z 1884 ua 300 złr. „ 100
4% Rudolfa w «łooie . „ 200 „ „ 100
5% Siedmiogrodzkie „ 200 „ „ 100
3% Lomb. (Si db.) na 500 fr. za sztukę 1 
5% Przem.-Lup. I. Em. na 290 złr. za iOO
5% Nordosty . „ 300 ,  „ 100

L ę 8 y

Bndap. losy Bazylika . na 
Kroci, dla baudlu i przern. na
K l a r y ....................................
4% Tow. żsgl. llun. ab 10% „
K ra k o w sk ie ..........................
Ofuer (miasta Budy) . . „
Czerwonego Krzyża austr. „

„ „ węgier. „
Rudolfa ................................
Stanisławowskie . . . . „
41/, % Tryesteńskie . . „
4%

100

lóO 
101 70 
8. 70 
8o 76 

123 75 
99 80 

146 90 
99 *0

p. a ż ą  dają Ostał.dywid.

100 60

100 4 
102 25 
62 2<> 
90 - 

124 50 
100 20 
147 40 
150 - -  
98 50

(> łi. w. a. 8 75 9
100 złr. w. a. 18S 60 184 —
40 tn. k. .... — 58 75

100 n w. a. 118 60 119
20 w. 0. 21 25 21 75
40 w. a. 57 50 58 r>0
10 W. a. 18 15 18 35
6 w. a. 12 1C 1? 50

10 w. a. 21 — 21 50
20 w. a. 32 _ 3? 26

100 m k. 140 - 142 —
50 ■ w. a. 70 50 — —

6 -  

5 — 
1 3 -  
18-— 
3 0 --  
39-8 
12- -  

21 —

Akoyt .naakowe.
Angi"' ans . . .  na 2Gd 
Bankvnndr Wiener ’. . „ 100
Kredyt, dla handlu i przem. „ ) AO 
Kreditbam węg allg u . „ 200
uoenderbank . . . . „ 200 

;0 Austru-węgierskie . . . „ 600
TUnionl a n k ......................... „ 100
Galio. Bank hipoteczny . „ 200

1 0 -  
H 7 *  
7-35 

13-50 
7- 
9-50 
994, 

27 fr 
1 ńr. 

16-87

złr

płacą

108 76 
92 26 

307 80 
303 60 
218 50 
872 
210 50 
284 —

Akoye Majowe.
Alfold-Fiuma . . . .  na 200 
Ferdynauda Półnoon. . „ 1060
Karola Ludwiki . . . „ 210
Lwowsko-Czemiow JMS} „ 20v 
Koazyoko-Bogumińakie . „ 200
R udolfa................................„ 200
Siedmiogrodikie . . . „ 200
Staats°'i.enbahri . . . „ 200
^ombardy ^budbuhi) „ 200
Żegiugu na Dunaju „ 500

a t  v.

u r

W a l
Dukaty pełnu ważne . . . .  aa sztukę
20-to F i .  ik ó w K . .......................... „ „
20-to M arkówki....................................   „
Pół-Impe.ya a roz.Jpelne ważne ,  „
Funty azterhngi . . . . .  „
Banknoty w ło s k ie ................................  „
Rubla papierr *e . . na 100 saisk

109 -  
92 76 

308 20 
303 76 
219 — 
874 -  

2 1 1  —  

287 —

182 
3486 
20 c 70 
818  75 
110 50 
192 25 
"79 _  
236 76 

95 -  
1381 -

6 
» 86 

12 19 
10 19 
12 «5 
49 16 

114 76

182 60 
340 V  
210 20 
219 — 
141 -  
192 75 
179 76 

1237 — 
96 50 

1383 -

5 91 
9 87 

19 21 
10 21 
12 60 
49 25 

116 25

JAKÓJB H O C U ^riiH , K antor wymiany w Krakowie, Rynek gł. linia A—3, cenach. Wymienia wylos. papiery* kupony. Dostarcza nowe arkusze kuponowa. Zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą
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W IN C E N TY  PIW OW ARSKI
m ajster studniarski

ul. Sfrzelucka, Nr. 15, 1253 i 2
poleca Szanownej P . T. Publiczności swój bogato 
zaopatrzony w arsztat studJiarsK i i podejmuje się 
robot studzien i pomp , a mianowicie stadnie 
murowane z krążków betunowycD i cegły kli- 
mówki, oraz zwykłym kamieniem nieobrobionym 
w kostkę, pompy żelazne ssąco i tłoczące, pom­
py drew niane ssące i tłoczące do głębokości 25 
metrów, podejmuje się zaprow adzania wodocią­
gów, jak  równ'eż wszelkich reparaoyj i większych 
robót na spłatę po n ad er przystępnych cenach

Mleczarnia.
Zarząd dótor Balice
tn a  zaszczyt zawiadomić P. T . P ublicz­
ność, że z d. 1 s ie rpnia przenosi swoje 
mleku z kam ien icy  narożnej (daw nie j 
Lasockich) do nowo w pobliżu otworzo­
nego sklepu przy ul. Sławkowskiej, 23.

Będąc od 8 lat hcznem i obsta lunkam i 
nabiału od P .  T . Publiczności zaszczy­
cony, liczy i nadal na  te same względy, 
tern więcej, że mleko po na jum iarkow ań-  
szej cen ie  będzie sprzedaw ane, m iano ­
wicie : 1254 1 3

litr mleka niezbieranego po 5 ct. 
litr mleka zbieranego po 3 ct. 
litr śmietany . . . po 22 ct.

Zarząd dóbr Balice poczta Zabierzów.
P r a c o w n i a  i  s k l e p

OBUW IA DAMSKIEGO i MĘSKIEGU
Stanisława Figwer

w  Krakowie, ulfea S ze« k i , N r. 23
Mam zaszczyt zawiadomić Sz. P. T. P u b licz ­

ność , że zaopatrzyłem  mój now ootw arty sklep 
w wielki wybór wszelkiego rodzaju i na m d i  
porę roku obuwia damskiego i męskiego dla j 
cywilnych i wojskowych, w najlepszym  gatunku 
i po najum iarkowańłzyoh oenaon. Dl igoletm  
pobyt mój za g ran icą  po pierw szorzędnych za­
kładach dał mi sposobność wydoskonalenia się 
w moim zawodzie i ta s z ę , że wszelkim wym a­
ganiem w zupełności odpowiem

Z szacunkiem  
S t a n i s ł a w  F i g w e r .

W=zelkie zamówienia z prew inayi podług n a ­
desłanego bucika wykonuję jak  na jpunktualn iej 
i najsum ienniej. 1252 1

P rzez władzę koncessyonowana

FACHOWA SZKOŁA HANDLOWA
w W ie d n iu , 1 ., W ollze ile , ld .

® BIURO fe
®  Stowarzyszenia Nauczycielek &

ul. Franciszkańska, L. I, parter, 
pod kierunkiem  

A . D E M B O W S K I E J W.
^  poleca Szan. Rodzieom i Opiekunom

$  nauczycielki r#.
Polki, F rancuzki i A ngielk i, oraz 

M  bony i w yehowawezy nie 1
tycUźe narodowości. 1147 4 0 k <

u

Z r ta B a jn iM n ja J y jm u lM
między Podgórzem i W ieliczką

od 1 sierpnia.
Z powodu niedogodnego rozkładu jazdy a na I 

żądanie Szanownej Publiczności zmienia się tenże 
jak  następuje :

Odjazd z W ie lic zk i:
7 rano,

10 rano,
1 popołudniu , 
4 popołudniu , 
7 wieczór.

Odjazd z po d g ó rza :
8 rano.

11 rano.
2 popołudniu , 
5 popbh dniu . 
7 wieezór.

W  «  o  l j  o  t  y .
Z W ie lic zk i: Z Podgórza

8 rano, 2 popołudniu ,
4 popołudnia. 7 wieezór.

Osobom interesowanym  udziela z grzeczności I 
bezpłatnie dotyczącego rozkładu jazdy pp. Ba 
je r  w Krakowie, w trafice przy ul. Grodzkiej , | 
w Podgórzu handel p. Schuh, w W ieliczce han­
del p. W indakiewioza.

Polecając się łaskaw ym  względom Szanownej 
Publiczności pozostaję z szaennkiem

J i  B .  P r i i w e r ,
1250 2 3 właściciel.
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Krowia rikę
uznaną przez Tow. lekarzy krakowskich 
jako najlepszą, odszczególnioną na M ysta- 
wie krajowej 1887 r. medalem rządowym, 

rozsyła

koncesyonowany Zakład krowiankowy
J ó z e f a  F r e j s i u g e r a  

lekarza miejskiego w Lisku,
fiolę do zaszczepienia dwojga dzieci po 60 
centów, w większej ilości znacznie taniej.

okłady w a p te k a c h : we Lwowie pp.
A. Sklepinskiego i J . B e is e ra . w K rako­
wie K. W iszniewskiego, w Przemyślu A. 
Mańktiwskiegu. 95” 17 30

MASŁO
d o s k o u n ł e  k u c h e n n e  po 3  z ł r .  6 0 1 
c t . ,  n i e w o l o n e ,  d e s e r o w e  p o  4  z ł r .  [ 
w  5 - k i I .  p a c z k a c h  z opakowaniem i np ła -1 
tnie rozsyła Z a r z ą d  d 6 b r  J l o w e  S i o ł o  

p o d  S t r y j e m .  557 27 0 I

D y r e l Ł t o r  K a r o l
24 rok istnienia.

P o r & e s .

N a zasadzie ustawy z dnia 27 lutego 1873 roku zorganizowany Zakład prywatny 
naukowy ma za zadanie gruntowne w ykształcenie tyeh młodych lu d z i . którzy się zawo­
dowi handlowemu pośw ięcają, co też od 23 lat swego istnienia śeiśle spełnia.

N a u k a  o o c j m n j e  d w a  j e d n o r o c z n e  i  l e t n i e  k u r w a .
a) Szkoła handlowa fachowa.

Trw anie nauki lat dwa. Przedm ioty nau­
kowe : Prow adzenie ksiąg i rachunkowość 
kupiecka, korespondeneya , prawo handlowe 
i wekslowe, niemiecki , f ra n c u sk i, angielski 
i włoski język , towaroznawstwo , geografia , 
historya i ekonomia narodowa, p iękne i szyb­
kie pismo.

b) W yłącznie kupiecki kurs.
Trwanie nauki 1 rok. Przedm iot n a u k i : 

Prow adzenie ksiąg |, rachunkowość kupiecka, 
korespondeneya, prawo handlowe, i wekslowe,

c) Osobny oddział
z sześciomiesięczną lub roczną nauką. Przed­
mioty n a u k i: Prow adzenie ksiąg  , raohunko- 
wość k u p ieck a , korespondeneya handlowa, 
prawo handlow e i wekslowe.

d) Kur* kolejowy I telegrafu.
N auka pięć miesięcy. Przedmioty nauki :

handlowy, telegraficzny i kurs ruchu 
c) Oddział fachu bankowego.

Przygotowania do egzaminów bankowych. 
Nauka 10 miesięcy.
f) Oddział specyalny dla prowadzenia ksiąg

w interesach fabrycznych.
Trwanie nauki pięć miesięcy.

g )  Specyainy kurs dla Kobiet i dziewcząt.
Trwanie nauki 10 miesięcy Przedm ioty : 

Prowadzenie ksiąg  , rachunkowość kupiecka, 
korespondeneya prawo handlowe i wekslowe 

h) Kurs wieczorny.
Trwanie nauki 5 m iesięcy. P rzedm io ty : 

Prowadzenie ksiąg, korespondeneya, rachun­
kowość i znajomość wekslowa, 

i) Specyalny kurs dla ta r y f  kolejowych. 
Trwanie nauki 5 miesięcy.

k) Pensyonat 
dla uczniów zakładu.

P r o s p e L t a  1 s p r a y  o z d a n i a  r o c z n e  b e z p ł a t n i e .  1247 1

Ważne
dla pp. rolników!

rfW -

najwyborniejszy środek przeciw 
I wszelkim o yadom
działa rzeczywiście z zadziwiającą s.ią i wyniszcza znacliodzące s ę owady 

szybko i pewnie w taki sposób, że nawet żaden ślad nie pozostaje.
Całkowicie gubi pluskw y i pchły.

Oczyszcza kuchnie zupeluie z karakonów.
Usuwa natychm iast mole.

Uwalnia nadzwyczaj szybko pokój z much.
Chroni nasze domowe zwierzęta i rośliuy od w szelk ie­
go robactwa i uwalnia od chorób z tego wynikających.

W zupełności oczyszcza głowę z wszów i t. p.
Należy zważać dokładnie:

Co w  otw artym  papierze ważą, nie jest nigdy .szczególnością Zacherla
Ho nabycia p r a w d z i w e  i  t a n i e  t y l k o  w o r y g i n a ł ,  f l a s z c e z k a c h .  

O - ł ó  w n y  u k ł a d  m  a :

J  •  Mf*1 C  T  i_
w  W iedniu, I. Golaschmiedgasse, Nr. 2. 602 6 8

w KRAKOWIE: St. Feintuch ,
M. Jawornicki.
Fort. Grajewski apt.,
J. Harhcrowski,
Fr. Lencrt, A. Suski, 
Jan  Janiku, Filip Kilo, 
Leon Rosner, apt.,
J . Fr. Fischer, W. Fenz, 
Konst. Wiszniewski apt., 
F. Sobierajsk i apt..

Maja na składzie pp.:
w KRAKOWTK : J. Kulczyński,

J . Karaś, J . Wontzi.
I ‘oreb.ski et Ziinlcr. 
Andrzej Schulz, .spailk<>b. 
E. Hcider. Ed. Fnchs.
M. Goldwasser,
W. Krzysztofowicz,
J . Kosz . II. Fritsch,
P. Krokiewicz, apt..
Ed. Radler apt.

Na prowincyi ikłady prawdziwego proszku „Zacherllna • oznaczone są wywieszonem i
perskiem i n lakatam i.

E M IL  E U Ż I I C M I
Ośwlęolzu, dworzec ko lei IG-allcya)

poleca swoje wyroby, jako to

papę dachową i produkta asfaltowe
własnej fabrykacyi.

Przedsiębiorstwo pokryć dachowych papą i cementem  
drzewnym według najnowszej m etody, z kilkuletnią gwarancyą. ■ 
Asfaltowanie, jakoteż wszelkie w zakres tego fachu wchodzące roboty  V 

wykonuje szybko i po cenach umiarkowanych. |
P r o a p e k t a ,  o e n y  i  w z o r y  n a  u s ł u g i .  §

Zdolni agenei znajdą umieszczenie. n s o  6 10 $
-0a. 13 —Ul ".>* A>—TT:- j-  -Ir- 1 -ił- .'J* - CC

MZa opłatą w  miesięcznych ratach po 3 marki
oddaję rzetelnym  osobom, znane wspaniałe dzieło 823 11 0

ey era  L exikon k o n w ersacy ju y ,
n.jnow szy IV n .k ład , 16 tomów, pięknie oprawnych, a 10 marek, z atlasem, około 3000 
illustracyj w tekście. 500 tablic  z dziedziny sztuki i przemysłu, i 80 artystycznie wyko­
nanych chromo-kolorowanyeh tablic. P rzesyłka wyszłych tomów nastąpi wprost pocztą. 
N igdy jeszeze przedm iot tak  artościowy nie był na tak korzystnych warunkach do nabycia.

Zamówienia przyjmuje tylko Ekspedycya niniejszego dziennika
E .  JBolm’s M ili t i i r -B uchhand lung . D usseldorf, Fiirstenwall 86

Handel w Krakowie
do sprzedania.

Z powodu zwinięcia interesu je s t  zaraz 
z wolnej ręki do sprzedania handel ko 
rzenny w ra z z restauracyą, wyszynkiem 
w ódek, z konsensem, z urządzeniem 
całkowitem i zapasem towarów. Sklep 
ten, wraz z obszernem i lo k a la m i , znaj 
duje się w w yśm ienitem  miejscu, przy 
jednej z główniejszych u l ic ,  przynosi 
znaczne dochody, a w przyszłości może 
się coraz lepiej rentować. Co do kupna 
potrzeba najmniej 4000 złr. gotówką.

Wiadomość w Biurze Inform acyjnem  
w-Krakowie,  Jagiellońska, -11. 1217 2

DRGGUERYA 
J. Wiśniewskiego

m a g i s t r a  f a r  m a c y  i  
w  B r a k o w i u l .  S tra d o n i,

poleca
4 W  po cenach fa b ryc zn yc h  "WB

wszelkie towary apteezne, środki uniwer­
salne , środki kosmetyczne krajowe i za­
graniczne, najlepsze perfum y, m ydła itd. 
Główny skład Cognacu prawdziwego, Ra- 
mn Jamniki, h e rtn ty  chińskiej, oraz wszel­
kich bandaży, aparatów , instrum entów 
opatrunkowych chirurgicznych i skład wód 

m ineralnych.
Również pośredniczy w kupnie i sprze­

daży a p te k , jako też w udzielaniu kon- 
dycyj.
Wszelkie zamówienia uskutecznia się o d ­

wrotną pocztą. 166 28 52

>

W ł n c k ń u #  wypafl'u ,le uchyla a przyspiesza 
■ V I  U d U W  porost tychże i zapobiega siwi- 
żnie W ota do włosów M orassa przeciw łupieży. 
Cena 80 ceutow. yg t>

N ą ł u p u c  e n i a d a u l e

D o n o sz ę , iż o trzym ałem  świeży t ranspo r t  maszyn z A n g l i i , Am eryki i 
S z w a jc a ry i , a m ianowicie: uiłocarnie ręczne i do k ie ra tu ,  m łynki do 
m ielenia w szelkich gatunków zboża ua m ąkę ręczne i do kieratu, 
szrn tow n ik i, gn io tow n ik i, sieczkarnie, krajacze do bura­
ków, maszyny do rozkruszauia m akuch, jakoteż szrutownik, 
gniotow nik i sieczkarnia o jednej m aszynie, sikaw ki do ognia, 
trieury, m łynk i do czyszczenia zboża, maszynę do wybiera­
nia kaniauki z koniczyny (Kleeseiderein igungs Maschiene), siew nik i 
ręczne am erykaliskie „doslien ‘% pom py do gnojówki i wszel­
kie inne dla pp. rolników potrzebne maszyny, które sprzedaję po cenach 
przystępnych. Z uszanowaniem

J .  I B .  P r i i w e r ,
1203 2 10 w K rakowie, W olnica, Alr. 4.

D o n abyei*  «  K ra k o w ie  s  |  p .
J . - F .  F is c h e ra ,  L in ia  AB. 
J a w o rn ic h ie g o ,  R y n e k .

Uwaga. Tabletki ciokolady Meiiier nwie-
ra jt 250 i 125 grammów netto.

s Perfum er ya Zen o
w  W i e d n i u ,  G r a b ę n >, 7.

I o w ó ś ć  w p a c h u i  d ] a c Ii 
B U K I E T  J U B I L E U S Z O W Y

za flakon złr. 1-50, 2 50, 4 i 8.
.Najlepsza W o d a  k o l o ń s k a  złr. 1, 2 i 4. P rzedn ia  W o d a  t o a l c - -  
t o w a  ,  V rrvf ine  O p o p o n s x , F io łk o w a ,  W hite-R ose  od złr. 1 do 4 .50 .  
Angielska Lewandowa od złr. 1 50  do 5. Ocet balsamiczny od 80  cnt. 

do 3 złr  Wielki w ybór przednich mydeł od 50 cnt. do 1 złr.
Zam ówienia wysyła się za zaliczką pocztową. 1165 3 6 y*

Hotel Gesarzowej Elżbiety w Wiednia
Przez wspaniale oorestaurowanie przy Karntnerstrassc, Nr. 9, znacznie powiększony.

H o t e l  p i e r w s z o r z ę d n y  w  s a i n y u i  Ś r o d k a  m i a s t a ,  b l i s k o  G r a b e n n ,  
p l a c u  ś h .  S z c z e p a n a ,  w i e l k i e j  o p e r y ,  c .  k .  H u r g o  itd. poleca bardzo eleganc­
ko urządzone apartam enta, jakoteż osobne pokoje od I złr. i wyżej. Czytelnia. Telefon, fjaz.enki. 
(Pensya). Znakomita restauracya po bardzo m iernych eeuach. Obiady od 1 złr. .50 cnt. i wyżej.

W i n a  Y d s l a u e r  z  w ł a s n y c h  w s u n i e .
1120 8 12 ' Jferd. H eger , właściciel.

Środek nietajem niczy.
Zwracam pieniądze ua^owrót każdemu z 

cierpiących na płuca, który przez użycie s ła ­
wnego w święcie proszku słodowego nie do- 

!zna pewnej pomocy. W yrzut flegmy, kaszel, 
j  duszność, katar płue i organów oddechowych 
i ustają  już po kilku dniach. Tysiące znalazło 
: już pomoc. Niezamożni otrzymają za poświad- 
czeuiem władzy pomoe bezpłatnie. Cena. pu­
szki */, kilo 4 m ufki wraz z opakbwauiem 

| Przez lekarzy polecone. 1 167 3 3
A l b e r t  / e u k n e r ,

i wynalazcą jego imieniem nazwanego proszku słodowego, i
Berlin , N aunynstrasse, 28.

Realność
jednopiętrow a, z obszernym ogrodem, przy t l i .  
K r u p n i c z e j ,  p o d  N r .  3 0  p o ł o ż o n a ,

jest z wolnej ręki d o  s p r z e d a n i , ! .
Bliższej wiadomości udzieli Tomasz Pawik w 

doniu pod Nr. 2 , ul G arncarska , w godzinach 
od t> do 7 popołudniu. 1241 2 8

Tylko 3 złr.
najstosowniejszy

Podarek świąteczny
( p a m i ą t k a  p o  z m a r ł y c h  !)

Poi tr a ty  naturalnej wiekości
według każd-j nadesłanej fntogi fii. Zadatek 
1 zlr Termin dostawy przeciągu 10 dni. 

' Najw ierniejsze podobieństwo poręczone. Foto­
grafia zostaje nieuszkodzoną 

i Odznaczony zak.ad artysty: ?.ny p. f. 
N I e g f r i e t l  l£o«las<;]ier

w W i e d n i u ,  U., grosse P fa rrg asse , Nr. 6.

S e t k i  u z n a u  !
W ypróbowanych i 
za najlepsze uzna­
nych e. k. uprzyw. 
z e g a r ó w  dostać 
można j e d y n i e  u 

fabrykanta

ą  W .  K o l l m e r a
tu H iethtiit

IX, S eryitengasse, 1.
P ra c o w n ia  n o w yth  
zega ró w  i n a praw .
Proszę nic mięszac 
moich z .e g n - r o w ,  

które są uznane za najlepiej regulowane i w y­
próbowane zu zwyuzaiuemi wyrobaa^ii^z innych 
siron zaieeanemi. *” 0
lllustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

IC e a lftO ść *
ua C*aruę| wsi, złożona z jednego 
dom u piętrowego i jednego parterowego, 
stajni, wozowni oraz ogrodu, j st z wol­
nej ręki pod korzysirn-nyt wr.runkasii 

<lo sprzedania. 1175 3 o 
Bliższej wiadomości udzieli Adwokat 

Dr. Roman Ławrow ski, Groazka, 55.

Hotel, Pensyonat i Zakład leczniczy 
HELENENTPiAL

w Ifadeu koło W ied n ia .
W spaniałe położenie, nadzwyczaj p rzy j'inne  spacery w pobliżu , z wszelkim 

kom fortem , 150 pokoi i salonów, salouy konwersaeyjuc , bawialnie i czyteln ie. 
Table d’hóte , R estaurant ii la carte. — Pokój od 1 złr. 50 centów, z wiktem i ob­
sługą od 5 złr. i wyżej. 882 10 12

Zakład wodoleczniczy Dra. Poazahradskyego.
Prospektów  i infonnaeyj udziela w łaściciel

O. fcsaołier.

P rzy ul. Floryańskisj
w domu pod L. 43 , j e s t  do wynajęcia 
każdego czasu pierwsze piętro, tu ­
dzież sk lep  od IG sierpniu b. r.

Wiadomość u właściciela na drugiem 
piętrze

'O
12.37 2 2

mwjmmi
:>/.<leii odgniotek, zrogi^vą- 
v i- ii ii* skóry 1 u Ił li rotliiwkę 
»Mitv:i pewnie w najkrót­
szym eziisie i l»ez tuó 1 ti ;>i"/e/. 
tyłku iiiipeęzlowitiile slnw- 
uyiti .ietłynie prandziwym 
środkiem |{ i il U  u i> r u / 

j {‘zerwo tt ej Apteki w \*<tr.nr, ni o 
5 I’ue? k « i itasikf. I p.-i-.ł i k 1 ó: Ł'
j HbMhm MrfaiHBit MWS!gi,J.p.rW5slijERE Med;

y  8B6yVl886y

fi

Skład Piotra
(M arka ochronna.) 

w Traków.ie w aptekach pp 
Krokiew cza na Kleparzu, W. Redy t a  E. Stock 
mara, K. W iszuiewskiego ; we Lwowie u p. Zyg. 
R uckera; w Czerniowcanh u p. ith a u lw  Bro­
dach u p. L ateinera, jak  również w ap tekaeh  : 
w Brzesku , Drohobyczu , Jarosław iu , Nowym 
Sączu Opocnio, Rzeszowie, Samborze, Tarnopolu, 
Tarnowie, Zbarażu. 1157 2 8

- l
| Z M IA N A  Ł O K A Ł U

< Skład futer 
S. .V. Arr.iLtysa i Sp.
przeniesiony został z ul. G rod.kie j 

na ulicę 1193 4 

aw. Jana, Wr. 4
^ ^ ^ ^ ^ r u g i  dom od rogu z linii A B).

Wózek i  resoracli
wyścielany, z zdejmowauem nakryciem, 
na  dwa lub jednego k o n ia ,  mało uży­
wany. do sprzedania u listonosza 

Sernika w Suchy. 1233 2 3

&

M łodzieniec
z przeszło 3 letn ią  praktyką gospodarczą , po­
szukuje umieszczenia przy gospodarstw ie rolnem.

■Łaskawe zgłoszenia pod lit. X .  IV. peste re ­
stante T tfo w y  T a r ; ; .  1232 2 3

JL. R iu g le r , W ied eń ,
I . Liebiggasse, 4 , 

h a n d e l  h a r t o w n y  f a r b  z i e m n y c h  
o i e . | u y c i i ,  l a k i e r ó w  i  p o k o s t ó w ,

E ksport i import gąbek i korków,
Masa i lakiery do zapuszczania podłóg,

Przetworu j sole chemiczne.
Cenniki na żądanie opłatnie. — Korespon­

deneya polska. 595 15 37 j
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Materyp w  desenie
na suknie damskie. 9tl etui. 
szer., ifi m tr. * ł r .  8 - 5 0 .

A ila s  w ełn iany
we wszel. kolor, modn , 90 
ctm sz., 10 m. z ł r .  6 - 5 0 .

1 4  u s z n ą i r
we wszel. modn kolor 90 
ctm. sz. 10 m * l r .  4 -5 0 .

Rei. (B a ig e )
najnowsze kolory, 100 etm 
szer., 10 in. z , ł r .  0 * 5 0 .

"B ro k a t
w wszel. kolor., 60 ctm sz. 
nowy deseń, 10 m z ł r .  4 .

Cretou
na suknie, do prania, najnow. 
w/.ory, 70 ot. 10 m. złr. 2'80,

Terno (Oreidrath)
60 cni, szer , w jasn . i ciem. 
tłueh, 10 m. Ł 3 '50 , I!. 2 80

Materye na szlafroki
(także ua suknie) 00 cm. sz., 
w deseuiach, 10 m z łr  2 50.

Garnitur kap
ĆJ na łóżko I na stółlrypsow e 
złr. 4’50, jutowe z!r. 3 50

Firanki jutowe
turecki doseó (2 bocz. 1 gór.) 

kom pletne z ł r .  3 * 3 0 .

Sukno na podłogę
bardzo trw ałe , 10 — 11 mtr. 
la z ł r .  6 ,  Ha z ł r .  3 '5 0 .

K o łd ry
•we po z ł r .  

różowe po 3  z . ł r .

P/otna domowe
29 łokci wied., 1 sztuka r% 
z l r .  5 - 5 0 .  ł /4 z ł r .  4 - 3 0 .

W eb a  K o n g o
30 łok., lep. jak  płótuo, 1 szt. 
s/« złr. 7 5 0 , złr. 5 8 .

Schyfion
30 łok., 90 ctm. szer., 1 szt. 
la złr. 5'50, J la  zlr. 450.

O x f o r d
29 łok., najnow. wzory, 1 szt 
U  z łr . 6 5 0 , I la  złr. 4 ’50.

♦ m las
do obciągania pościeli, 29 ł. 
1 szt. la złr. 6, I la  złr. 5’20

D am ast
30 ł ik c i ,  1 sztuka, la  złr, 

8 50, Ua złr. 5'50.
J b r n s y

ln iane, różn. kolory, 3 szt 
7< ^ r .  2, •/. złr. I.

Serwety
lniane, */« kwadrat., 6 sztuk 

z ł r .  1 - 3 0 .

R ęczniki
Iniaue, z frendzlam i, 6 szt. 
złr. 1-80, z bordura złr. 1*20,

Prześcieradła
bez szwu. 2 m. dług. 1 >/2 m. 

szer., 1 sztnka złr. I 50.
S ien n ik i

z włoskiego płótna, gotowy 
duży, la  złr. 1*40, tlą  90 C

Dywaniki przed łó żk a
najnow. deseuie, flanelowe 1 
para złr. 2, jutow e z łr .  I‘30.

W z u r y  d n r m o  i o p ł a t n i e . 257 24 26

fi* «  j  cinsfl
l  rBULIOHOWE

m  w w dii
z wyciągiem bulionu i korzeniami,

mąki zupowe z roślin groszkowych
s ą  n z n a n e  j a k o

n a j l e p s z e  i  n a j t a ń s z e .  m i  4 2 0

J c i l u a  i n a l a  ł y ż k a  tego wyciągu dodana do filiżanki gorącej wody daje na- 
tycnmiast.  bez żadnych dodatków, pożywny, smaczny rosół.

G ł ó w n y  s k ł a d  J u l l U S  M a g g 11  &  C O . ,
d l a  A  u  s i r  o  -  W ę g i e r  W ien , I . ,  J a n o m  i r g o t tg a s a e .  (i.
Do nabycia w Krakowie u J a n i g i ,  E. F n c h s a ,  J .  U l i  k i ,  E. R a d l e r a .

X*XHXXHX*m* «XKXft*XUtXX*XKKXXX
| MALAGA Z REBARBARUM *

w7yrobi ^

H  aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie. ^
^  Najlepszy i n a j s k u te c z n ie j s i  środek przeciw wszelkim cierpieniom żoląd- 

kowyin i wątrobianyin. Przy wzdęciach, n iestraw ności,  obstrukcyi, lieuio ^  
y  roidaefi i kongesh.yach środek ten najznakomitsze wywiera skutki. ^

G łówny skład w ap tece  pod „złotym słoniem “ B
y  H e n r y k a  B l u m e n f e l d a  w e  U w o w i e .

$$ Cena butelki I złr. 5b cnt., podwójnej 2 złr. 50 cnt
^  Skład d l a  K r a k o w a  w aptekaeh E . Stockmara ul. Grodzka, i L. Rosnera, Rynek. j L  
S I  S0F~ Broszurki o wiuaeh leczniczych, oraz wykaz świadectw o skuteczności tychże wy- S k  

syła bezpłatnie na żądanie apteka Henryka B lumenfelda we Lwowie. 103 20 0

*n*xx*xK U **\**M ***ux\*xnux*xuu
Z  drukarni Związkowej w Krakowie. Panter z iabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. O d p o w i e d z i a l n y  r z ą d c a  d r u z a r u '  A .  S z y j e w s k i .


